
KURIER WARSZAWSKI.
D n ia  30 Października 1868. Piątek. Dnia 18 (30) Października1868.

Rano ciepła st: 4, w połuil: c. st: 5 
Wysokośćwody at: 1 c. 9 (przybywa).

Stan  b a rom etru : 
na odm ianę.

W schód  S łońca g. 6 m. 53  
Z achód „ „ 4 „ 34

Jutro, Śgo Wolfganga Biskupa.

Prenum erata K urjcra W arszaw sk iego, w y n o s i :  w W arszaw ie rocznie rs. 4 kop: 8 0 ; pó łroczn ie rs. 2 kop: 40; kw ar­
talnie rs. i kop: 2 0 ; m iesięczn ie kop: 4 0 ; za odnoszen ie do domu, dopłaca się  kop: 5 na m iesiąc. N um er pojedynczy w Kan- 
torze R edakcji kop: 5. N a prowincji i w C esarstw ie, rocznie rs. 8; p ó łroczn ie rs. 4; k w arta lm e rs. 2 z kopertam i—  A dres  

Redakcji: P lac  T eatralny, N ro 473 lit:C; dom W . L . Z abłockiej.____________________________________

— Jutro na nieszporach rozpoczyna się odpust 
Wszystkich Świętych, w kościołach: Śgo Jacka przy 
ulicy Pręta, w którym istnieje ołtarz pod ich wezwa­
niem będący, Śgo Franciszka Serafickiego, przy ulicy 
Zakroczymskiej, Śtej Trójcy na Solcu i WW. bS. na 
Grzybowie.

------------------------ mju__ g OOe s g Ł U  -----------
— Najwyższy ukaz z 23go września r. b., nada­

jący na prawach majoratu:
1) zostającemu w piechocie armji w wojskach za­

pasowych, jenerał-lejtnantowi Bellegardeowi 2-mu, 
folwarki: Rudupie, Pożajsce, Jarmoliszki, Kępiszki, 
Czysta-Buda, w powiecie marjampolskim, Wingrany, 
Poszeszupie, Kleszczówek, w powiecie kalwaryjskim, 
w gubernji suwałkskiej, oraz część lasów, z leśnictw: 
puńskiego i szlanowskiego, z dochodem rocznym 
rs. 3,000;

2) naczelnikowi 3ej dywizji grenadjerów, jenerał- 
lejtnantowi Ganeckiemu 2-mu, folwarki: Huta, Stary, 
Nowy czyli Czerwony, Petrowo-Dąbrowo, należący do 
dóbr Wigry młyn wodny z osadą we wsi Tartak, 
folwark Papiernia, młyn wodny z gruntem w m. Su­
wałkach, folwarki: Josionowo, Kuków i Zrojczyszki, 
w powiecie suwałkskim, oraz część lasu z leśnictwra 
suwałkskiego, z dochodem rocznym rs. 3,000;

3) dymissjonowanemu jenerał-lejtnantowi Dreyero- 
wi, folwarki: Kluczno i Rybno, w powiecie często­
chowskim, Kotków w powiecie nowo-radomskim i Po- 
dolin w powiecie petrokowskiin, w gubernji petro- 
kowskiej, Komorzewo w powiecie pułtuskim, Dylewo, 
Omulew, Browary i Myszyniec, w powiecie ostrołęc­
kim, w gubernji łomżyńskiej, oraz część lasu z le­
śnictwa wyszkowskiego, z dochodem rocznym rs. 1,500;

zamieszczony był w Nrzc 224 „Warsz. Dniew."
(Dz. War.)

— Przez rozkaz ministra skarbu, z daty 9go paź­
dziernika r. b., wice-dyrektor wydziału górnictwa 
w Królestwie Polskiem, assesor kollegjalny Szmidecki., 
uwolniony został od tych obowiązków. (Dz. W.)

Hassa O szczędnośc i  M i a s t a  W a r s z a w y  z K antorem  pom oc­
niczym  w gm achu szkolnym  za kościo łem  św. A leksandra  
przy A lei B elw edersk iej pom ieszczonym , w tygodniu up ły- 
nionym  do dnia  13 (25) P aździern ika r. 1868 w łącznie, w y­
dala  k siążeczek  now ych 53, na które, tu d z ież  na dawniej­
sze  w  284 w nioskach, z łożon o  rs. 6,091 kop: 65. N a żądanie  
zaś 23 U czestników , (prócz procentu rs. 55 kop. 3 %, należnego  
za rok  bieżący od całkow itych  odbiorów ), w yp łaciła  rs. 4 ,5 10

kop: 4 V2, i um orzyła  k sią żeczek  48. P rzeto  u czestn ik ów  
18,532, posiada k ap ita ł rsr. 628,196 k. e 1 ’/ 2. (Dz: W  )

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-Major Obrez- 
kow, z zagranicy.

 — —— -----------------

— W dniu 31 b. 111., to jest w Sobotę, o godzinie 
Dej rano, w kościele powązkowskim, odprawioną zo­
stanie msza ś-ta, za duszę legatarjusza ś. p. Jana 
Kantego Wołowskiego, oczem Nadzór Cmentarza, inte- 
ressowane osoby zawiadamia. —7429— (16392)

— Wczoraj zmarła ś. p. Józefa Kowalewska, prze­
żywszy lat 34. Stroskana familja, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, na eksportację zwłok, poju­
trze (w Niedzielę), o godz: 3ej po południu, z kaplicy 
Narodzenia N. MARJI PANNY na Lesznie, na cmen­
tarz powązkowski. — 7437—(16,396)

— W dniu 10 Października r. b., w m. Płocku za­
kończyła życie, po długiej i ciężkiej chorobie Aleksan­
dra z Targońskich Trojanowska, żona Prezesa Trybu­
nału Płockiego, w wieku lat 40. —7425—

— Pozostała wdowa po ś. p. Janie Petrykowskirn, 
składa podziękowanie wszystkim, którzy raczyli oddać 
ostatnią przysługę nieboszczykowi jej mężowi przy 
wyprowadzeniu zwłok na cmentarz powązkowski, i za­
prasza takowych 11a nabożeństwo żałobne za duszę je­
go odprawić się mające w d. 19/31 b. 111., to jest w so­
botę, w kościele Ś-go Krzyża, o godzinie 10-ej z rana.

— Onegdaj o godzinie 7ej wieczorem, przed wiel­
kim ołtarzem kościoła Archi-Katcdralnego i Metropo­
litalnego Sgo Jana, pobłogosławionym został przez 
JKs. Ponikowskiego, wikarjusza miejscowej parafji, 
związek małżeński p. Szymona Roszkowskiego, burmi­
strza miasta Broku w gub: łomżyńskiej, z panną An­
toniną Maili, córką obywatelki, właścicielki domu 
w Warszawie.

— Wczoraj o godzinie Gtej wieczorem, w kościele 
Sgo Józefa Oblubieńca N. MARJI P. przy ulicy Kra- 
kowskie-Przedmieście, odbył się obrzęd zaślubin pana 
Adolfa Plewińskiego, obywatela ziemskiego w gubernji 
radomskiej, z panną Marją Kurmanowiozówną, córką 
p. Jana Kurmanowicza, b. naczelnika urzędu poczto­
wego w Lublinie, emeryta, i jego małżonki Pauliny 
z Biernackich. Błogosławił nowożeńcom JKs. Englisz 
professor Seminarjum Metropolitaluego, kuzyn pana 
młodego, w obecności JKs. Jakubowskiego, admini-



stratora parafji Sgo Krzyża, a kler niższy odśpiewał 
„Veni Creator11.

— Wczoraj w kościele parafijalnym Przemienienia 
Pańskiego przy ulicy Miodowej, o godzinie 6-ej wie­
czorem zawartym został związek małżeński pomiędzy 
p. Stanisławem Sufczyńskim , obywatelem ziemskim 
powiatu grójeckiego, a panną Wandą Oskulską, cór­
ką właścicieli dóbr Głudny w tymże powiecie położo­
nych. Pobłogosławił J  ks. Kanonik Więckowski, ad­
ministrator miejscowej parafii, ojciec chrzestny panny 
młodej, a amatorowie pod dyrekcją Józefa Grabowskie­
go odśpiewali Veni Craator tegoż koinpozycyi.

— Wczoraj o godzinie Ll-ej rano, w kościele parafi­
jalnym Ś-ej Trójcy na Solcu, odbył się obrzęd zaślubin 
p. Kazimierza. Krntzera, artysty orkiestry teatrów War­
szawskich nauczyciela muzyki i śpiewu, z panną Matyldą 
Plucińską, córką p. Mateusza Plucińskiego urzędnika. 
Amatorowie i artyści opery podczas Mszy Świętej, po­
przedzającej akt, wykonali pienia religijne; solo odśpie­
wali pp. Cieślewski, Kozieradzki i Prochazka który na 
podniesienie odśpiewał kompozycję pana młodego p, t. 
Modlitwa do BOGA RODZICY. P. Kazimierz Krat- 
zer znanym jest kompozytorem wielu dzieł muzycznych.

-----------...—j i e eaeg — -------------
— P —W N-rze 229 Kurjera Codziennego, w artykule 

o domie żelaznym, budującym się przy zjeździe mostu 
Aleksandrowskiego, wyczytaliśmy obszerne objaśnie­
nie planu, wewnętrznego rozkładu i całego urządzenia 
rzeęzonego budynku, przeciwko którym to szczegółom, 
jako świadomi tych własności nic mamy nic do nad­
mienienia ; i owszem upatrujemy w tej pierwszej pró­
bie niezmierną doniosłość tego śmiałego przedsiębier- 
stwa i rokujemy mu w tym kierunku niewątpliwe po­
wodzenie.

Przewidujemy, iż po ukończeniu tego ciekawego 
dzieła, dopiero cały jego powab ukaże się w swym pra- 
wdziwem świetle, a ten stanie się pokusą dla t.ych, co 
nie posiadając znaczniejszych kapitałów nie byli dotąd 
w możności zostać właścicielami domów, pałacyków 
lub pięknych will, chociażby tylko w skromniejszych 
rozmiarach, niż jak to się dotąd praktykowało, z cegieł 
lub ciosowego kamienia.

Żelazo jak widać rozpiera się w wieku naszym co­
raz to śmielej i rozszerza swre panowanie nietylko tam 
gdzie mu wstępu nie broniono, lecz zuchwale sięga po 
prawo obywatelstwa tam, gdzie ten tradycyjny przy­
wilej dzierżyły dotąd gmachy murowane.

Podobne przedsiębiorstwo, t. j. budowanie domów 
z żelaza, nie może się wszakże uchylić od tych samych 
warunków, jakim podlegało do tej chwili wznoszenie 
budynków ze zwykłego materjału. Temi głównemi 
warunkami są: korzyść, wygoda i koszt, którym to 
ostatnim, jako najważniejszym dwa poprzednie osią- 
gniętemi być mogą.

Co do korzyści i wygody, czyli jednem słowem celu 
budynku, warunki te winny być pozostawione okoli­
cznościom, jakie przy zaprojektowaniu planu podobne­
mu przedsiębierstwu zwykle towarzyszą i te stanowią 
pierwsze dane do porozumienia się pomiędzy przed- 
siebiercą budowli, a budowniczym. Lecz co-do kosztu, 
jako żywotnej siły, za pomocą której przedsiębiorstwo 
tego rodzaju zostaje wprowadzone w życie, to rzecz 
inna. Tu kardynalną dźwignię stanowią materjał i ro­
bota, i te ostatecznie orzekają o cenie budynku.

Rozumowanie powyższe tern usprawiedliwiamy, że 
materjał i cena domu, w mowie będącego, nie są tak

obojętne, ażeby je pierwszą lepszą przypuszczalną 
zbyć cyfrą, bowiem każdy interess na niej spoczywa.

Jakkolwiek cena żelaznego domu, w porównaniu 
z cenami domów murowanych, już na samym wstępie 1 
przedstawia cyfry niesłychanie nizkie, a tem samem 
otwiera obszerne pole do spożytkowania kapitałów 
drobniejszych— nie możemy wszakże przemilczeć gru­
bej pomyłki Kurjera Codziennego, ogłoszonej w powo­
łanym numerze, a powtórzonej w Gazecie Polskiej, 
mianowicie, że ogólna waga materjału żelaznego, bu­
dującego się przy zjeździe domu, wynosić będzie 400 
pudów, i że koszt całej budowy, wyniesie około rsr. 
2500.

Jesteśmy w możności wprost zaprzeczyć temu twier- . 
dzeniu, opierając nasze nie na domyśle, ale raczej na 
rzeczywistości, z której wnosić należy na istotne pra­
wdopodobieństwo.

Po odczytaniu rzeczonego artykułu Kurjera Co­
dziennego, byliśmy ciekawi naocznie się przekonać o 
prawdzie na miejscu, t. j. w tej fabryce, gdzie dom ten 
pierwszy żelazny się buduje, a nią jest fabryka machin 
Andrzeja hr. Zamojskiego i Spółki na Solcu. Otoż po 
rozpatrzeniu się dokładnem w szczegółach tego przed­
m iotu, przyszliśmy do następującego rezultatu, i to j 
właśnie w chwili, kiedy jedna frontowa ściana żelazna 
była skończona i części jej zwrażone.

Ścianę te jedną zważoną, weźmiemy za pod­
stawę do naszej rachuby, ściana ta ważyła pu­
dów' ............................................................................  173

Przeto taka sama tylna ściana, lecz podwój­
nej długości, ważyć będzie pudów . . . . . 346

Zatem summa tych dwóch zewnętrznych  ___
części, wynosi już pudów .............................................5 1 9

Przydajmy do tej summy dwie skrajne je­
szcze ściany frontowe, licząc w przybliżeniu po
100 pudów każda, co stanowi p udów ................  200

Nadto dwie ściany boczne po 125 pudów . . 250
Same przeto ściany bez blachy, li tylko z szy­

nami , żelazem kątowem i piaskiem wyniosą _
p u d ó w ............................................................................. 969

Wziąwszy w skład materjału szyny, prze­
chodzące przez całą długość budynku, stano­
wiące pokład belkowry i dachowy, licząc w przy­
bliżeniu p u d ó w ..........................  600

Nadto blachę do całego budynku potrzebną . 250
Otrzymamy wagę wyż wyrażonego m ate rja -  _

łu, w' summie p u d ó w ................................................ jgpp
Dodaw'szy do tej ostatniej cyfry żelazne fu­

tryny, ramy do drzwi zewnętrznych i wewnętrz­
nych, jako też do okien, licząc słabo około pu­
dów  .............................................................................250

Oprócz tego, dach żelazny również w przy­
bliżeniu, pudów ...................................................... 60

Z doliczeniem kroksztynów, żelaznego bal­
konu i ozdobki z tegoż materjału na szczycie
dachu, razem około p u d ó w ....................................... 100

Przedstawi nam się ogólna waga całego że­
lastwa, tak lanego, jak i kutego, użytego do do­
mu, w mowie będącego nie w summie pudów
400,' lecz p u d ó w ................................................. 2229

Różnica to wprawdzie rażąca, lecz ta cyfra nasza 
wagi powyższej, wyszczególnionego materjału żelazne­
go, tylko w porównaniu ze 400 pudami, wyda nam się 
zbyt wysoka, ze względu wszakże na cel, do jakiego 
służy, nikogo odstraszyć nie powinna, boć to przecież 
nie rezerwoar, ani kocioł żelazny, ale dom, czyli pała-



cyk z całym przepychem i okazałością, a  wszystko 
z żelaza.

Przy skromniejszych właśnościach i waga materjału 
przedstawi się skromniej.

Co do kosztu tego domu, dochodzenie tej okoliczno­
ści do nas nie należy, przeto ją  pomijamy, bowiem ce­
na żelaznego domu, może być tak względna, jak cena 
damskich szalów, z których jeden może kosztować 100- 
złp., a drugi 1000 złp., chociaż obydwa są z wełny i 
równej wielkości.

— Niezadługo, bo najdalej za półtora tygodnia, 
wystawioną zostanie na scenie wielkiego teatru, jedna 
z najudatniejszych komedji W. Sardou, pod tytułem 
„Nasi najserdeczniejsi,“ wybrana przez reżyserję na 
benefis pani Modrzejewskiej. Do zawiadomienia tego 
jesteśmy upoważnieni dołączyć drugie, że bilety na 
rzeczony benefis, zamawiane być mogą u pana Grzy- 
wińskiego artysty tutejszych teatrów, w jego mieszka­
niu przy ulicy Bielańskiej, w hotelu Lipskim, pod Nrem 
53 rano, od godziny 8ej do lOej, i po południu od 4ej 
do 6ej.

— Przed niedawnym czasem, bo zaledwie temu lat 
kilkanaście, w mieście naszem było tylko dwa zakłady 
wód mineralnych, w ogrodach: Saskim i Krasińskim. 
Obecnie zaś zakładów podobnych prosperuje już 14. 
Miałżeby wzrost taki instytucji leczniczych, wraz ze 
zwiększeniem się transportów wód mineralnych spro­
wadzanych z zagranicy, oraz medycznych specyfików, 
świadczyć o zbyt szybko przyspieszonym postępie 
dezorganizacji organizmów?

— Niezadługo, Komitet Ressursy Obywatelskiej za­
mierza urządzić dla członków tej instytucji i ich ro­
dzin muzykalne wieczory. Na wieczorach rzeczonych, 
między innemi, dadzą się słyszeć artyści orkiestry 
teatru Wielkiego w kwrtecie smyczkowym i zdublowa­
ny kwartet wokalny, pod kierunkiem p. Studzińskiego. 
O ile wiemy, p. Studziński posiada w swojej tece bar­
dzo wiele znakomitych utworów, napisanych na cztery 
głosy męzkie, programy zatem muzykalnych wieczo­
rów, urozmaiceniem, obudzą niewątpliwie ciekawość 
w licznych zwolennikach wokalnych kwartetów.

— Pan Karol Forster, nieustający w swej pracy, ma 
zamiar, jeźli mu Bóg da życie i siły, wydać na przy­
szły rok znów dla ludu pisemka, popularnie rozbiera­
jące rozmaite rzeczy pożyteczne, p. t. „Dla domu, ksią­
żeczek dziesięcioro dla klas pracuj ących“.

—  Pani Bakałowiczowa przybyła już do Lwowa na 
występy gościnne, gdzie wczoraj rozpoczęła szereg ich 
w dramacie „Monjoye“.

— Obecną sytuację handlu zbożowego, można scha­
rakteryzować w następujący sposób: wyczekiwanie 
trwa jeszcze ciągle na wszystkich targach europej­
skich, a to tym sposobem, że spekulacja obstaje przy 
nizkich cenach, a producenci wstrzymują się z offerta- 
mi, bo obliczają, że ceny zboża pójdą w górę. W krot­
ce już jednak musi się sytuacja wyklasować. Zdaje się, 
że nie można się spodziewać bardzo korzystnych wa­
runków sprzedaży, bo wszędzie, w Ameryce i na sta­
rym kontynencie, są w ogóle wziąwszy nie złe zbiory i 
nigdzie niema zbyt żywego popytu.

— Ciągnienie 4ej klassy U le j  Loterji Klassycznej, 
odbywać się będzie w dniach 5 i 6 Listopada r. b., 
o godzinie lOej z rana.

— Oglądaliśmy terni dniami w księgarni pp. Ge­
bethnera i Wolffa, bardzo tanie a czytelne, wydanie

dzieł muzycznych klassyków, oraz partycji fortepjano- 
wych rozmaitych oper. Wydanie to uskuteczniane szty­
chem, zawdzięczamy firmie Petersa w Lipsku. Miarę 
jego taniości wziąść można np. z tego, że wszystkie 
sonaty Beethovena kosztują rs. 1 kop. 80, tyleż wszyst­
kie utwory Mozarta na sam tylko fortepjan. Wszystkie 
symfonje pierwszego z tych mistrzów ułożone na czte­
ry ręce w dwóch tomach kosztują rs. 4 kop. 20. Kom­
pletny wyciąg z opery 60 kop. i t. p. Większej tanio­
ści wymagać nie podobna!

— Z okoliczności wczorajszego doniesienia, o na­
stąpionych wyborach w gminie ewangelicko-augsburg- 
skiej, na Prezesa i członków kościelnego kollegjum, 
podajemy tu, ludność stała tegoż wyznania, składała 
się w roku zeszłym z 8,402 mieszkańców, a niestała 
z 4,504, czyłu ogółem 12,906. Wyznania zaś ewan­
gelicko-reformowanego w mieście naszem liczyło się 
stałych mieszkańców 800, a niestałych 454, to jest ra­
zem 1,254. W tymże roku urodziło się ewangelików- 
augsburgskich obojga płci dzieci 547, umarło w ogó­
le osób 714, a związków małżeńskich zawarto 149. 
Ewangelików zaś reformowanych urodziło się 79, 
umarło 71 i związków małżeńskich zawarto 13.

— Znany okulista prof. Castorani, w Turynie, zro­
bił odkrycie nowego sposobu zabijania zwierząt pra­
wie bez bólu i bardzo szybko, za pomocą wciskania 
powietrza przez oczy. Castorani zbudować kazał prze­
nośną w tym celu maszynę parową, której i dla zabicia 
większych zwierząt użyć można.

— Słyszeliśmy, że niezadługo ma wystąpić po raz 
pierwszy na scenie teatru wielkiego panna Teressa 
Brzechffa, w operze Webera „Wolny Strzelec11.

— P. Ignacy Zebrowski, organmistrz tutejszy, wy­
kończa nowy organ dla kościoła we wsi Długa Ko­
ścielna w pow: mińskim położonej, o 6n głosach bez 
pedału.

— (Art. nad.) Panie Redaktorze! Zdania wypowie­
dziane w artykule Kurjera wtorkowego, o charakte­
rystyce śmiechu są po części mylne, albowiem jestem 
blondynką, śmieję się z tonu A, jednakże jestem bar­
dzo stałą, bo mam dopiero lat 18, a kocham jednego 
chłopca i szczerze kochać go będę wiecznie. Jestem 
trochę naiwną, pomimo to nie śmieję się nigdy 
z tonu I.— Stała twoja prenumeratorka.

(Przyp. Red.) Prosta charakterystyka niema nigdy 
zarozuinienia podawać bezwzględnej zasady, owszem 
Zdarzać się mogą i zdarzają wyjątki, a bardzo nam 
przyjemnie, że stała prenumeratorka nasza do takich 
właściwie wyjątków należy.

— {Art. nad.) Piszemy obecnie przy świecach ste­
arynowych, pragnąc uniknąć zaduchu zwykle z nafty 
się wywiązującego, oraz szkodliwego wpływu, jaki we­
dług zdania niektórych, wywiera na wzrok ten rodzaj 
oświetlenia. Ale przy użyciu świec, które dotychczas 
wydawały się nam najpraktyczniejszemi do pisania i 
czytania, zauważyliśmy dziwne zjawisko. Ciemnieje 
nam stopniowo w oczach, a z każdym dniem, albo 
raczej z każdym wieczorem gorzej, i nie wiemy czy 
przypisać to mamy osłabieniu wzroku, czyli też niedo­
kładnemu wyrobowi świec. Zdaje się jednak, że to 
ostatnie przypuszczenie zgodne jest z prawdą, gdyż 
epidemja na wzrok nie może się tak nagle i bez powo- 
du objawiać u wielu na raz osób. Zaznaczamy więc 
ten fakt, jako pociechę dla tych wszystkich, którzy u- 
żywając świec stearynowych tegoż samego, co i my do­
znają wrażenia. Zanosimy zarazem prośbę do panów



fabrykantów, zechcieli więcej dokładać staranności 
w wyrobie tego tak ważnego produktu. J.

—  Onegdaj, Andrzej Kert, robotnik, przy wciąga­
niu belek na nowo-budującej się fabryce wyrobów me­
chanicznych, pod nr 1389, przez własną nieostrożność, 
skaleczony został jedną z nich w szyję, lecz nieszko­
dliwie. Kert, odesłany został na kurację, do szpitala 
Dzieciątka Jezus. (G. Polic.)

—  Wczoraj około godziny 1-ej z południa był po­
żar przy ulicy Białoskórniczej, który objąwszy dachy 
drewniane posessji Nr. 2625 i sąsiednich domów, za­
czął rozszerzać się gwałtownie, przybyła jednak na­
tychmiast straż ogniowa, owładnęła ogniem i w nie­
spełna godzinę zupełnie go przytłumiła. Straty przez ' 
właścicieli domów, które były ubezpieczone i przez 
zniszczenie mąki, znajdującej się w składzie jednego 
z piekarzy tutejszych do 4500 rs. wynoszą. Pożar po­
wstał z gotowania smoły, do smarowania dachów przy­
rządzanej. (G. Polic.)

—  Miasto Pleszew powróciło znów do swej dawnej 
spokojności po odjeździe kaliskich artystów dramaty­
cznych. Z odbytej tam wystawy 7 i 8 z. m. nie widać 
już najmniejszego śladu. Zabudowanie rozebrano, a 
gmach dla przedstawień teatralnych równemu ulega 
losowi. Napotkać można jeszcze tylko tu i ówdzie mó­
wiących o wystawie i teatrze, o których ludność tam­
tejsza i okoliczna tak zaraz nie zapomni.

—  Do rozlicznych projektów kolei żelaznej, które i 
nas obchodzą, pojawił się w nowszym czasie jeszcze 
jeden projekt kolei żelaznej w W. Ks. Poznańskiem, 
z Oleśnicy na Milicz, Zduny, Krotoszyn, Koźmin, Ja­
rocin do Nowego Miasta n. W. w związku z projektem 
pleszewskiego powiatu kolei żelaznej z Kalisza na Ple­
szew, Nowe-miasto, Środę do Poznania. Pierwszą z wyż 
wymienionych kolej, projektuje hr. Maltzahn z Milicza 
i książę Thurn i Taxis, po części w interesie swych 
rozległych dóbr. Panowie ci, otrzymali obecnie pozwo­
lenie do wykonania robót przedwstępnych i sądzą, że 
o potrzebne do budowy kapitały, wystarać się będą 
mogli bez trudności. Odnośne powiaty księstwa o- 
świadczyły również swą gotowość dania pod tę kolej 
bezpłatnie gruntu.

—  Piszą z gubernji archangielskiej, że tam od lat 
kilku grasuje choroba epidemiczna na jelenie. Epi- 
demję tę miejscowi mieszkańcy nazywają chorobą 
kopytową, bo głównie kopyta attakuje. Zwierzę 
to bardzo się przetrzebiać zaczyna, a jest je- 
dnem z najużyteczniejszych. Mięso ma smaczne, 
zamsz jeleni znanym jest ze swej dobroci, nawet 
rogi są użyteczne. Przy tej sposobności przypomina­
my, że babki nasze używały skrobany róg jeleni do 
klarowania kawy, którą tak umiejętnie przyrządzać 
umiały. Nie wiemy wcale, jaką w tym względzie wła­
sność róg jeleni posiada, lecz to jest niewątpliwem, 
że w tym celu bywał zwykle używanym.

—  Austrjackie ministerjum rolnictwa, zwpłuje na 
czas od 9 do 14 listopada r. b. do w Wiednia kongress 
delegatów towarzystw rolniczych, dla narady nad kilku 
kwestjami , wychodzącemi po za obręb spraw, mają­
cych lokalny interess w pojedynczych krajach, a wielce 
ważnych pod względem kultury ziemi.

—  W Westfalji, a mianowicie w Dahlhausen, jak 
donosi telegram z d. 21 b. m. do „Gazety Krzyżowej" 
objawiła się cholera.

—  W dniu 25 b. m. słynny berliński Dr Virchow,, 
obchodził dwudziestą piątą rocznicę działalności swo-i 
jej na polu medycyny. Na uroczystość tę nadesłane* 
zostały jubilatowi od różnych znakomitości i korpo­
racji, telegramy z życzeniami.

—  „New-York-Times“ pozwala sobie w następują­
cy sposób zapowiedzieć amerykanom odwiedziny Ale­
ksandra Dumas’a, sławnego wszystko-widza i wszyst- 
ko-wiedza francuzkicgo: „Słynny powieściopisarz od­
czytywać będzie zamorskim wielbicielom swoim wy- | 
jątki z romansów, pamiętników i dramatów, jakie
w życiu swojem wyprodukował, a kierując jednocze­
śnie trupą teatralną, rozwijać ma przytem wszystkiern 
wysoki swój kunszt kulinarny. Po każdej prelekcji za- 1 
stawiać będzie dla słuchaczy obiad za opłatą po 5 dol- 
larów od osoby. Jednocześnie zamierza Dumas wyda­
wać dziennik polityczny, dopomagać jenerałowi Gran­
towi w czynnościach urzędowych i w długim szeregu 
doświadczeń chemicznych wykazać praktyczność o- ' 
świetlania wielkich miast nowym gazem przez siebie f 
wynalezionym. W jednym i tym samym czasie przed- ( 
stawiać będzie Króla Leara i urządzi na Broadway u 
welocipedowe wyścigi z Barnum’em. Nakoniec obiecu­
je każdego, kto zakupi u niego bilet obiadowy, obda­
rzyć swoim konterfektem fotograficznym i pakiecikiem 
cudownego proszku przeciwko warjactwu." Siła złego 
na jednego.

— Burze równonocy srożyły się w tym roku na 
brzegach angielskich. Ostatni tydzień września przy­
prawił o zniszczenie przeszło 50 okrętów kupieckich 
na wybrzeżach Albionu.

—  Wedle berlińskiej „Bank und Handels-Ztg", o- 
twarcie podpisów na pożyczkę premjową finlandzką, 
miało miejsce dnia 23-go b. m. Pożyczka ta, składa- i 
jąca się z biletów 10-cio-talarowych, których cena e- 
missyjna 9'/4 tal., umarzać się będzie przez losowanie | 
w przeciągu lat 43%. Wygrane w pierwszych 5-ciu 
latach, wynoszą 50,000 tal. Wychodzący w Berlinie 
„Kurjer Giełdowy" (Bórsen - Courrier), pisząc o tej 
pożyczce, rokuje jej szybkie umieszczenie.

-— Lipskiemu towarzystwu politechnicznemu przed­
stawiono próby nowego artykułu handlowego, sprowa­
dzonego z Hollandji, zwanego kapok. Produkt ten, 
mający na pozór podobieństwo do nasienia niektórych 
gatunków topoli i posiadający pewną elastyczność, da­
je się zużytkować, jako surrogat pierza. Funt kapoku 
kalkuluje się w Lipsku 17 sgr. (51 kop.), do całej zaś 
pościeli potrzeba 25 funtów.

.— Londyńskie pismo „Athenaeum“, wspomina, jak 
czytamy w „Gazecie Polskiej1*, o dziele Dra Bryden, 
w którem autor z licznych dat zebranych w Indjacb 
przekonywająco dowodzi, że wybuchnięcie e p i d e m j  i 
c h o l e r y c z n e j  i droga, po jakiej się ona rozchodzi, 
da się obliczyć jakby zaćmienie księżyca.

—  „Constitutionnel" zapewnia, ze jeden ze speku­
lantów ofiaruje miastu Paryżowi 100,000 fr. rocznie, 
za wyłączny przywilej sprzedawania biletów, służą­
cych do zwiedzania podziemnych kanałów, katakumb 
i rzezalni, gdzie zabijają stare konie na płaszczyźnie 
„des Vertus".

—  Liczbę „cztery11 zaliczają kabalistycy do mistycz­
nych, a to dla tego, że w większej części znanych języ­
ków imię Boga wyrażonem jest przez cztery tylko li­
tery. I tak u greków „Zeus"  u rzymian „D m s,u 
u hiszpanów „Deos,“ u francuzów „D i e u u dalmatów 
„ Vogi,“ u turków u egipcjan v Toud“ u persów
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Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Dzienniki madryckie podają niejakie szczegóły o u- 

znaniu rządu tymczasowego przez rządy Francji, 
Anglji, Portugalji i Pruss. Cztery te mocarstwa doko­
nały tego kroku w formie noty przesłanej sekretarja- 
towi ministerstwa spraw zagranicznych, przez repre­
zentanta dyplomatycznego każdego z wspomnionych 
państw. Jeżeli wierzyć można twierdzeniu dziennika 
„Novedades“ p. Olozaga otrzymał missję dyploma­
tyczną do rządów: francuzkiego i wielko-brytańskiego.

Względem postawy Antyllów hiszpańskich, panuje 
ciągle wielka niepewność. Kto chce wierzyć w ich 
dobre usposobienie, niech nie czyta dziennika „Eve­
ning Star.“ Ten bowiem utrzymuje, na zasadzie o- 
trzymanych z wyspy Kuby wiadomości, że jenerał 
kapitan tamtejszy, nie uznał rządu tymczasowego ma­
dryckiego i postanowił uważać wyspę jako posia­
dłość hiszpańską, nie zajmując się bynajmniej okoli­
cznością, które stronnictwo weźmie przewagę w Hisz- 
panji i utrzyma się przy sterze rządu. „Independance 
belge“ ze swej strony przywodzi telegram z Hawanny, 
zwiastujący o Wynikłych na wyspie zaburzeniach. Usi­
łowano wywołać powstanie niewolników, ale ciż nie 
usłuchali głosu wichrzycieli i ruch powstańczy został 
stłumionym w zarodku. Podobnież bunt 2,500 niewol­
ników w Porto Rico, użytych w plantacjach poskro­
miony został bezzwłocznie, jak o tern donosi telegram 
ajencji Havasa., Są to wprawdzie tylko jeszcze pogło­
ski, ale już ta sama okoliczność, że nikt ich nie zbija, 
każe się obawiać, że nie znikły jeszcze chmury z nie­
ba wiszącego nad Antyllami.

Zapewniają, że w Maladze panuje zawsze wielkie 
wzburzenie umysłów, i że miasteczko Antequerra, po­
łożone pomiędzy Malagą, a Grenadą, było widownią 
groźnych rozruchów. Musiano wysłać wojska dla u- 
śmierzenia ich. Słychać także, że w wielu innych 
miejscowościach królestwa Grenady, panuje wielkie 
wrzenie.

„Journal des Dćbats“ zamieszcza w ostatnim swoim 
numerze list Wiktora Hugo do „jego drogiego i wiel­
kiego przyjaciela Emila de Girardin.“ W liście tym 
poeta oświadcza się stanowczo za rzecząpospolitą 
w Hiszpanii.

Nuncjusz apostolski w Madrycie, odmówił swego 
współdziałania w naradach ciała prawodawczego tej 
stolicy, mających na celu uregulowanie stosunków u- 

I rzędowych z rządem tymczasowym dla załatwienia 
spraw bieżących. Nuncjusz usprawiedliwił swoją od­
mowę tern, że musi oczekiwać instrukcji z Rzymu, i 
że aż do nowego rozkazu Stolicy Apostolskiej, musi 
się uważać za uwierzytelnionego przy królowej Iza­
belli, bez względu na jej „chwilową nieobecność.11

Nigdy dzienniki angielskie nie zwiastowały piękniej­
szej pogody na politycznym widokręgu świata, jak od 
czasu słów powiedzianych przez lorda Stanleya na 
bankiecie w Liwerpoolu. Artykuły ich, to prawdziwe 
himny na cześć pokoju. „Przeważnym interessem, in- 
teressem głównym Anglji11, woła „Dajly News11 „jest 
pokój!11 „Morning Post11 starając się scharakteryzo­
wać politykę sformułowaną w mowie lorda Stanleya, 
nazywa ją  „polityką pokoju i nieinterwencji.1' „Jest to“

mówi on „sumienne poszanowanie praw, jakie posia­
dają inne narody, zarówno najsłabsze jak i najsilniej­
sze, a jednocześnie jest to stałe pragnienie utrzyma­
nie pokoju, najprzód w Anglji, a następnie, o ile to 
od nas zależeć będzie, w Europie i w całym cywilizo­
wanym świecie.

Zapewniają, że dobra Mazurelli pod Bukaresztem 
kupiło stowarzyszenie mazzinistów, chcące zrobić 
z nich ognisko agitacji w kwestji Wschodniej. Dwaj 
synowie Garibaldego, Menotti i Riccioti są tam ocze­
kiwani, a nawet i sam Garibaldi, ma tam przyjechać 
na wiosnę.

Według wiadomości z Belgradu, położenie obecne 
Serbji dowodzi, że naród serbski w nieszczęściu, ja ­
kie go spotkało w Topczydere, zaczerpnął nową siłę i 
energję dla pójścia dalej po tej drodze, na którą ksią­
żę Michał wprowadził swoją politykę, i po której o- 
becnie tak naród jak rząd jednostajnym postępują 
krokiem. Pomimo licznych stronnictw, pomimo opieki 
i poparcia, jakie te stronnictwa znajdują u konsulów 
zagranicznych, duch jedności nie przestał ożywiać na­
rodu serbskiego, dzięki mądrości rządu, który roztro- 
pnem swem postępowaniem potrafił zjednać sobie sym- 
patje u jednych, a drugim pomieszać Szyki sparaliżo­
waniem ich wybryków.

Głownem zajęciem rejencji obecnie jest udoskonale­
nie instytucji wprowadzonych przez księcia Michała, 
ku stworzeniu potężnej armji narodowej. Organizacja 
jej jest już dziś skończoną. Piechota, artyllerja, na na­
wet jazda, są już wybornie wyćwiczone i zbrojone. 
Szczególniej taż artyllerja znaczne uczyniła postępy. 
Współczncie publiczności dla armji i milicji objawia 
się coraz więcej i przy każdej sposobności. Wielu o- 
bywateli daje tego dobitne dowody, nadsyłając rządo­
wi dary w broni i ammunicji. Kupiec belgradzki Lazar 
Tryfkowicz, ofiarował rządowi 500 karabinów nowe­
go modelu z całym potrzebnym przyborem. Ten sam 
patrjota darował rządowi Cżarnogórza 500 karabinów, 
tyleż szabel i ogromną ilość papieru na ładunki. Za 
tym przykładem poszło wielu patrjotów serbskich: po­
zamawiali znaczne ilości broni zagranicą, w celu obda­
rzenia nią serbów i czarnogórców.

Sprawą kandjocka będzie wkrótce przedmiotem ży­
wych sporów w parlamencie ateńskim. W żółtej księ­
dze11 złożonej w biurze Izby przez greckiego ministra 
spraw zagranicznych, znajduje się trzynaście ważnych 
dokumentów, odnoszących się do tej sprawy. Najbar­
dziej zajmującemi są: nota ministra tureckiego, zagra­
żającego opuścić Ateny, jeżeli deputowani kandjoccy 
do zasiadania na sejmie dopuszczouemi zostaną, noty 
jednobrzmienne ministrów Francji i W. Brytanji, któ­
rzy oświadczają, że dopuszczenie wspomnionych de­
putowanych uważać będą za zerwanie stosunków 
z Turcją: dalej rozmaite depesze z Wiednia, z Kon­
stantynopola, wszystkie w tym samym duchu: odpo­
wiedzi ministra greckiego, zapewniającego, że rząd 
sprzeciwi się dopuszczeniu deputowanych kandjockich 
do sejmu, a" nakoniec pochwała tego postępowania ze 
strony wszystkich przychylnych królestwu greckiemu 
rządów.

Widzimy więc z tej „Żółtej księgi11, że wszyscy zga­
dzają się na to, aby nie zajmować się już więcej tym 
ruchem powstańczym, który przez kilka miesięcy był 
przedmiotem troskliwości gabinetów: pozostaje tylko
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dowiedzieć się, co na to powie parlament ateński, co \ 
o tem pomyśli lud grecki.

Wojna z Indjanami na zachodnich terrytorjach Sta­
nów Zjednoczonych, staje się coraz zaciętszą, tak, iż 
jenerał Sheridan zmuszony był zażądać posiłków 
z Waszyngtonu. Czerwono - skórni jeźdźcy mają jesz­
cze przechodzić Arabów i Gaukosów w zręczności, od- 
wadze i sile

(W .T.B. Jour. d. Deb. Ind. bel., Wien. Ztg, Koln 
Zeitung, Le Nord).

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń 29 Paźdz., godz. 11 m. 50  w wieczór.

Paryż 29. — „Memorial diplomatique'* ogła­
sza pismo Don Karlosa, który zawiadamia o 
świeźem zrzeczeniu się swego ojca. W piśmie 
tem pretendent powiada: „Kiedy Bóg i stosunki 
posadzą mnie na tronie Hiszpanji, wtedy po­
wierzę kortezom wypracowanie konstytucji."

Madryt 29 .— Sprawozdanie o stanie finanso- ; 
wym kraju, ocenia niedobór na 2 Va miljona re- 
alów (około 160,000 rs.) Rozporządzenie rzą­
dowe otwiera zapisy na pożyczkę 200 miljonów 
w gotowiźnie.

------------------- « s » 8 8 ® « 5 = —-------------------

Jeżeli sztuka czarnej lub jakiejkolwiek kolorowej 
magji, wzbudza podziwienie, i oczarowanemu zdaje się 
być na pozór niewytłómaczonem zjawiskiem, to w po­
równaniu z tem dziwem, jakiego byłem świadkiem 
w Czerniowcach na Bukowinie, w hotelu u Mikulego, 
każde inne kuglarstwo, skutkiem nadzwyczanej zręcz­
ności, choćby do nadzwyczajności podniesione, wyda 
się tylko pustą i czczą igraszką dziecinną.

W poprzednim moim artykule pod tytułem „Stno- 
chowski w roli Makbeta" wspomniałem o mołdo-wo- 
łoskiej muzyce słyszanej w pomienionym hotelu.

Zjawisko to muzykalne może być nader ciekawem, 
tak dla muzyka, jako też dla archeologa. Pierwszy po­
dziwiać musi niezwykły dar muzykalnego słuchu, ja ­
kim natura obdarzyła prostaczków, niemających naj- 1 
mniejszego wyobrażenia ani o nutach, ani o tych 
głębokich prawidłach, na jakich oparta jest teorja mu­
zyki. Drugi z zadowoleniem przy badawczej wiedzy 
znalazłby sposobność poznania instrumentów muzycz­
nych dziwnej konstrukcji, sięgającej bezwątpienia cza­
sów biblijnych i mitologicznych: „Króla Dawida" lnb 
„Orfeusza".

Arfy niewidzianej budowy, cytry, cymbały, mando­
liny, torbany, czugany, puzony, trąby, fistuły, kotły, 
kobzy, gitary i niezbadane ze swych przymiotów in­
ne przyrządy tego rodzaju, których nazwisk spamię­
tać niepodobna, bo zakrawały na sanskryckie, egipskie 
lub chaldejskie, stanowiły przybory do tej mołdo- 
wołoskiej kapeli.

Wyobraźmy sobie ze 30 członków takiej orkiestry, 
uzbrojonych w dopiero wymienione i nie wy mienione 
instrumenty, obok kilku skrzypiec, między któremi i 
glosy ludzkie niepoślednią grały rolę; samych zaś ar­
tystów ubranych z turecko-wołoską w długie hałaty,

żupany, z turbanami lub pąsowemi fezami na głowie, 
w butach safianowych różnobarwnych, o rysach twa­
rzy dako-rumuńskiej, cygańskiej, ormiańskiej lub fiń- 
sko-madjarskiej; a będziemy mieli słabe wyobraże­
nie o owej kapeli dowodzonej przez Michalakiego, sła­
wnego podówczas kapelmistrza tej wędrującej trupy.

Jak nadmieniłem, wszyscy począwszy ocl przewódcy 
grającego na „skrzypcach, aż do ostatniego dobosza, 
grali ze słuchu, co kto zażądał, byle tylko kapelmistrzo­
wi melodję porządnie zaśpiewał lub zagwizdał, wszyst­
ko jedno, czy to miał być jaki taniec, wyjątek z opery, 
czy piosnka.

Po wysłuchaniu melodji, kapelmistrz zaintonował 
sam, w krótkiej przegry wce wysłuchaną melodję, a 
każdy z członków orkiestry znalazłszy odpowiedni ton 
na swoim instrumencie dawał znać, że gotów był do j 
dzieła, i czekał tylko na dane hasło, aby towarzy­
szyć całej orkiestrze. Najpóźniej w pięć minut po o- 1 
trzymaniu obstalunku na odegranie jakiejkolwiek sztu­
ki, usłyszał każdy, co sobie zamówił.

Kto tego nie widział nieda wiary z ja k ą . precyzją 
koncepcią, modulacją i Bóg wie z jakiemi wymaga- 
niami muzycznemi wykonywały te samouki podany 
sobie przedmiot do wygłoszenia. Zkąd oni znali owe 
zwroty myśli z któremi tyłko duch kompozytora mógł 
ieh tak ściśle zaznajomić. Jakim sposobem czuć mogli 
owe zmiany w najsubtelniejszych przejściach od naj­
miększej słodyczy aż do najgwałtowniejszej brawury 
przy wyrażeniu najskrytszej myśli utworu.

Bez znajomości przedmiotu, bez poprzedniego przy­
gotowania się do niego, bez namysłu i wyraźnego zna­
ku wpadali wszyscy na inne tempa i tony, płynąc 
jedynie za pryncypalną intonacją kapelmistrza. Żkąd 
wiedział bęben kiedy miał wibrować? kto wskazywał 
śpiewakom, kiedy mieli śpiewać, w jakiej chwili miał 
głos podnosić tenor, w jakim czasie baryton, a kiedy 
bas?.. I to wszystko z taką pewnością siebie, zgodną 
z duchem kompozycji, jak gdyby z zamawiającym jaki 
urywek do grania poprzednio się umówili, a tylko 
udawali że grali bez przygotowania.

To wszakże podejrzenie usunął we mnie p. Franci­
szek mój dłużnik końca powieści o swej awanturze 
w Makbecie. Zaproponował mi on, ażebym sobie sam 
obmyślił jaki urywek muzyczny i kapelmistrzowi do '■ 
grania poruczył. Wyszukałem więc w mojej pamięci 
coś niezwykłego i podałem Michalakiemu na ucho 
mazura Chopina.

Nie wyszło tyle czasu ile na zmówienie „ Wierzę 
w Boga“ potrzeba, a już utwór ten wielkiego mistrza 
zabrzmiał na sali. A jak go odegrano!. . .  Potrzebaby 
na to jakiego znakomitego kompozytora, lub tak 
zręcznego wykonawcy jak Bilse, aby to świetne wyko­
nanie godnie ocenić.

Dla profana to rzecz dziwna i niewytłómaczona. 
Nazwałem to po prostu muzycznym instynktem do 
wysokiej doskonałości doprowadzonym.

Kiedy już ostatnie tony tego melancholijnego tańca 
przebrzmiały na sali, przypomniałem p. Franciszkowi 
jego obietnicę i prosiłem, aby mi wyświecił mistyfi- 

, kację swego zmartwych-powstania z artystycznego 
; letargu w Makbecie.

— I owszem—odparł p. Franciszek—jestem bowiem 
jak najlepiej usposobiony, bo mi się rola Leona Bir- 
banc/ciego wczoraj wybornie powiodła.

— Potrzeba panu najprzód wiedzieć, że cała ta ka- 
strofa miała miejsce w miesiącu styczniu. Na dwo-



m  srożył się mróz siarczysty, a teatr był ogrzany 
tylko gorącą miłością miłośników i zwolenników sztu­
ki. Pod sceną nie było kaloryferów, ani za kulisami 
ciepłych pieców. Zima więc panowała wszędzie.

Po moim upadku na deski zakulisowe, wkrótce też 
i trajedja się skończyła i kurtyna zapadła. Aktoro- 
wie porozchodzili się po garderobach. Jednemu tylko 
Smochowskiemu publiczność nie dawała spokoju. Ro­
zebranego już z szat Makbetowskich przywoływała 
jeszcze uporczywie, dokładając oklasków i brawa bez 
końca i miary.

Kiedy więc zupełna nastała cisza i światła zaczy­
nały gasnąć, pojawiła się przedemną postać tak dzi­
waczna, żem się mimo mej klęski, bólu gardła i zi­
mna, nie mógł wstrzymać od śmiechu.

Wyobraź pan Sobie krótkiego a barczystego męż­
czyznę, w butach palonych Karola Xllgo z pod Ben­
dera i w kapeluszu Wilhelma Telia na głowie, prze­
demną stojącego, podającego mi rękę do podźwignię- 
cia się z ziemi.

Oczom moim nie wierzę; sądziłem, że to jakie 
fantazmagoryczne widziadło napadającej mię gorącz­
ki. Wpatruję się jednak bystrzej w tę pocieszną 
figurę, i poznaję w niej suflera.

— Co tobie Grzegorzu? pytam słabym głosem. 
Pocożeś się tak dziwacznie ubrał?... Ale toś mi figla 
'wypłatał, niech ci Pan Bóg tego nie pamięta. Zkądże 
ci przyszło podać mi zawcześnie końcówkę, aby mię 
tak haniebnie , zgubić i zmaltretować ? No cóż, nie 
umiesz mówić?...

Sufler stał niemy, jak bałwan ugnieciony z śniegu.
— Cóż Grzegorzu,— czy ty żyjesz ? Czemuś taki 

blady?...
Nareszcie przemówił:
— Pójdźmy do matuli, dowiesz się o wszystkiem, 

bo cały jestem skostniały od zimna i drżący z obu­
rzenia.

Przeczuwałem coś okropnego. Korzystając z po­
danej mi ręki, podźwignąłem się jak mogłem na 
nogi. ,

— Ale porozbierajmy się przecie z tych kome- 
djanckich kostjumów,—rzekłem do niepocieszonego 
suflera.

— Ty się rozbierz, ja nie mogę,— odrzekł z deter­
minacją sufler.—Nie trać czasu, bo ja  drżę cały.

Nie nalegałem więcej, i sam powlokłem się do gar­
deroby. Zmieniłem heroldowski mundur na moje cy­
wilne palto i płaszcz, a wziąwszy istotnie drżącego 
suflera pod rękę, poszedłem z nim do sąsiedniej re­
stauracji, „pod strzelcem11, to jest do Matuli, i czeka­
łem na rozwiązanie ciekawej dla mnie zagadki.

Sufler kazał sobie przedewszystkiem podać kieli­
szek araku na rozgrzanie się, a wypiwszy, podał mi 
zimną, jakby z pięciu soplów lodu złożoną rękę, 
i rzekł z uśmiechem:

— Nie gniewaj się Franciszku, żem ci szyki po­
krzyżował niebacznym wybuchem gniewu. Wyrazy 
J y  łotrze11, nie na scenę skierowałem.

— A tylko dokąd?
— Wyrwało mi się z ust mimowolnie.
— Jakim sposobem?...
— A to takim. Kiedyś miał wyjść na scenę, zło­

dziej upatrzył sobie najsposobniejszą porę, aby mi 
bóty z nóg ściągnąć. Pochwycił jedną nogę, i z naj­
większą forsą, dalejże pasować się ze mną. Wszystko 
to odbywało się naturalnie w największej cichości.

Wyobraź sobie moje położenie, kiedy w tej walce 
z rabusiem, odbywającej się pod budką, musiałem 
suflować z największym zaparciem siebife samego, 
i pilnować się, aby jakie niewłaściwe słówko, niena ■ 
leżące do sztuki, z ust moich się nie wyrwało. Pu­
ściłem więc jeden bót na ofiarę sztuki, a schowaw­
szy obie nogi pod siebie, sądziłem, że się na tern 
skończy, i przynajmniej jeden bót ocalę. Gdzietam!... 
złodziej z całą natarczywością zaatakował moją dru­
gą nogę. Broniłem się jak wąż, jak Makbet na sce­
nie przeciwko Makdufowi. W tem ty wpadasz na 
scenę ze swoim lasem birnamskim, właśnie w chwili, 
kiedy i dragi bót przeszedł z mej nogi, w ręce dra­
pieżnika. I wtedy to, w niepohamowanem oburzeniu, 
wyrwały mi się z piersi owe fatalne wy fazy: „ty 
łotrze/“ stanowiące dla mnie całą satysfakcję.

Z tych niewłaściwie rzuconych słów na scenę, 
powstało małe nieporozumienie pomiędzy tobą a Mak­
betem. Smochowski jak zwykle przytomny, dał sobie 
radę, ale co się z tobą stało kochany heroldzie, to 
rzeczywiście było tragikomiczne. Szczęście, że cię 
Makbet rzucił za kulisy i niespostrzeżenie naprawił 
mój wybryk rozpaczy. Sztuka się skończyła, a ja 
w taki trzaskający mróz, boso i bez czapki, wbie­
gam najprzód do garderoby, porywam pierwsze lepsze 
obuwie, jakie mi się nawinęły, podobno Krommwella, 
jakiś tyrolski kapelusz, ubieram się co prędzej i bie­
gnę zobaczyć, co się z tobą stało. Resztę wiesz. 
A teraz przebacz mi kochany Franciszku moją lek­
komyślność, która na ciebie tak niefortunnie oddzia­
łała.

Uściskaliśmy się serdecznie obadwaj towarzysze 
niedoli, i odprowadziłem go do domu, ażeby go jaka 
napaść na drodze nie spotkała, z powodu owej trans- 
figuracji.

Poczciwy Grzegorz wyrobił sobie w skutek tego 
wypadku, że mu rządca teatru kazał pod sceną do­
robić drzwiczki do budki.

Makbet sprawił mu porządne juchtowe bóty, a Mak- 
duf król Szkocji, ofiarował ciepłą czapkę z siwemi 
barankami.—Lucjan Falkiewicz.

Redaktor, W. Szymanowski.

— Komitet Towarzystwa Ressursy Kupieckiej za­
wiadamia członków towarzystwa, iż w ressursie ku­
pieckiej dnia Igo listopada r. b., to jest w niedzielę, 
o godzinie 4ej po południu, danym będzie obiad z mu­
zyką, dla członków towarzystwa i dla zaproszonych 
przez tych gości, z tytułu 48-letniego istnienia res­
sursy kupieckiej, cena obiadu rs. 1 kop. 50 od osoby. 
Panowie chcący mieć udział w pomienionym obiedzie, 
raczą się wcześniej zapisać na listę, u sekretarza 
ressursy.—Dyrektor, Józef Zeltt.—Sekretarz, Fr. Drze- 
wiński. (4—6) (15,956.)

— Choroby syfilityczne, czyli tak zwane sekretne, 
leczy radykalnie, najnowszym sposobem, w 4 razy 
krótszym niż dawniejszą metodą czasie, bez użycia we­
wnętrznych lekarstw, Dr. Kohn, akuszer miasta, ulica 
Królewska 1062, dom Jeziorańskiego, codziennie od 8 
do 9 % rano i od 3 do 6 po południu.

(11— 15) — 6692— (15,024)
— Marja Rabsztyńska  i córka Zofja Rabstyńska 

z Podola, dziedziczka dóbr ziemskich, w dniu 29
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b. m. przybyła do Warszawy, i mieszka w hotelu Pa- 
ryzkim. — 7436—

— Niewątpliwą jest rzeczą, iż dla kupca nader jest 
ważnem posiadanie daru pięknego pisania, a kto tako­
wego jest pozbawionym, powinien korzystać ze sposo­
bności nabycia go, i to jeszcze w sposób łatwy i szyb­
ko, gdy mu się takowa nadarzy. Od kilku miesięcy 
bawi u nas p. S. Tartakowski kaligraf, który udziela 
lekcji pięknego pisania, czy to niemieckiemi, czy ła- 
cińskiemi, czy wreszcie ruskiemi głoskami, według 
znanej powszechnie i cenionej metody Jaffego, za po­
mocą której najbrzydsze, najnieforemniejsze i najcięż­
sze pismo, szybko w piękne, pewne i zgrabne zamie­
nia. Częścią same otrzymane już rezultaty, częścią 
świadectwa o takowych, które nam były okazywane, 
przekonywają nas o tern, że p. Tartakowski rzeczy­
wiście dokonywa w swym zawodzie nadzwyczajnych 
i zdumiewających rzeczy, i sądziliśmy, że ten usilny 
i szczęśliwy nauczyciel zasługuje w zupełności, aby go 
zalecić i poprzeć.—***_____ (1—2) — 7423—

DO NIESIENIA,
Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

w  U L A D Ó W C E ,
W Warszawie na Placu Bankowym, 

dom JW . Hr. Przezdzieckiego, 
sprzedaje l.ikiery, Wódki, Alkohol, Rumy, Żyt- 
niówkę, Octy, Makarony i Krochmal. 

Handlującym odstępuje się rabat.
(7—0) — 7046 — (15658)

\  Z powodu przyjęcia na siebie pro-
J  W w ^ ^ M C ^ ł f e wa(jZenia Restauracji, przy ulicy Nie­

całej, obok ogrodu Saskiego, tak  
zwanej „pod jRóżą,“ od 1-go Paź­

dziernika, zmieniłam z porcji obiadowych na całe o- 
biady, to jes t obiad składający się z 4-ch potraw, po 
kop. 25. Abonament zaś na cały miesiąc kosztuje rs,
6. Na śniadanie fko lacje  prócz innych potraw, dostać 
można Pieczeni świeżej prosto z rożna; kawy i h e r­
baty w każdym czasie. W Niedziele zaś i Czwartki 
F laki gospodarskie; przy tem dostać można Piwa B a­
warskiego na kufle, zfabryki Junga. Tamże jes t Bil- 
lard dobrze uregulowany. M. Jędrzejewska.

A (2 — 6) — 7366— (16,254)

Dnia 27go b. m. zginął CIIARCIK An­
gielski żółtego koloru. Łaskawy Znalazca 
raczy go odprowadzić pod Nr 490/1, ulica Mio­
dowa, do Stróża, za nagrodą.

(1 — 1) —7434—(16383)

‘ “  DRZEW KA OWOCOWE,
kilko-letnie, ja k o to - .C J ru s n k i,  Jabł­
ka i Czereśnie w rozmaitych odmia­

nach, są do sprzedania w znacznej ilości, w ogrodzie 
przy trzeciej wiorście na szosę, za rogatką Mokotow­
ską, w kolonji zwanej „Szopy Niemieckie."

(3—3) -7 2 9 1 -1 6 ,1  17)

OS TRYGI
O atendzkie i H o lsztyń sk ie ,

——  z Flensburga, codziennie świeże, nadchodzą do
Handlu Win i Delikatesów A, R ocq u et, w Gmachu T ea­
tralnym. (1 5 -0 )  — 7002—(15574)

OS TRYGI
O stendzkie i H o lszty ń sk ie ,

codzień świeże w Handlu 
Ant. S t ę p k o w s k i e g o .

_____________ (7—0) —7056—(15761)

WINOGRONA BADEŃSEIE
wyborowe i zupełnie słodkie nadeszły do Składu 
A. S tępk ow sk iego . (36—0) —6252— (14000)

TEATR W IE L K I.
Jutro: PANT1VA MĘŻATKA. — (9-te wystąpienie 

Pani M odrzeeioskiej). Ni A KWATERZE
TEATR ROZMAITOŚCI.

Dzis: T re fn iś .— Ł ob zow lan le—

W ystaw a Krajowa Zaehęty S z tu k  Plę- 
bnyeh, codziennie w Hotelu Europejskim.

— Wystawa obrazów ś.p . Simmlera w pałacu hr. Po­
tockich, otwarta codziennie od godziny Hej rano do 
6ej wieczorem. Wejście kop. 15.

M E K E E M  8 ® T I J K  P I Ę K W A C M , w Pałacu Ka- 
zimierowskim, w pawilonie na lew o, we Czwartki i Nie­
dziele bezpłatnie, od godz: loej rano do 2 ej po południu.

i  1 17 A W A D  Przy ulicy Królewskiej Nr 411, codzien-
aL ualiilll. ni6j z Wyj ątkiem Piątków, przed­

stawienie Wyższej M a g jl , Professora Antonio Phi­
ladelphia (13—0) — 6950—(15425)

-    — “

c W i Dziś i codziennie, w Zakładzie Zimowym 
E Ł H O R A B O ,  przy ulicy Długiej, muzyka 
pod dyrekcją P. Piotra EibI, uprzyjemniać bę­

dzie chwile Szanownej Publiczności. (1 0 —o)—7138—(15885)

KEKS tHBŁBK W A R SZA W SK IEJ.
Dnia 18 (30) Października 1868 i.

M onety i P ap iery .
Pół imperjały Rosyjskie rs. 6 k: — 
Dukaty Holenderskie rs: 3 k: 41 
Obligi skarbowe 100  rs:, (oprócz kup:) 
Listy Zast: 3 okresu, I  s. za rs: 100. 
Listy zast: 3 okresu, II s., z a rs : loo 
Listy likwidacyjne za rub: sr: loo 
NowaRos: pożyczka prem: z r: 1864 

„ „ z r: 1866
Bilety Banku Cesarstwa z r: I860 
Akcie Drogi żel: W ar: Wied: za sztukę 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. Ros: Dróg żelazu: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teres: 
Obligacje kolei Żelaznej Terespolskiej 
Obligi Towarzystwa Kred: Ziems:

Żądano Płacono 
Ruble i kop: sr.

— — 77 25
83 92 83 50
79 75 79 50
67 67 67 33

136 25 — —

133 — _ _
87 — — —

— — — —

66 33 65 17
— — 119 —
95 — 94 25
— — 90 50
99 50 99 —

W a rto ść  kuponu bież: od L ist Zast: od rs: — k. rs: 142Vsk: 
Od Likwidacyjnych rs. 166% kop: —

B e rlin . W eksel 100 tal: 2 m. rs. l i s 3/* k: — rs: l l8 % k :— 
L o n d y n  3 M. 1 funt st: rs: 7 k: 30 rs. — k. —.
Paryż  W eksel2m . za 300 fr: rs: 87 k. 30 rs. 87 k. — . 
Ip ie d e ń  Wek: 2 m. za 150  w.a: rs. — k: — rs. 104’/ ,  k.—

C enyT argow e W arszaw sk ie . — Dnia 29 Paź: 
dzieruika, płacono: Za korzec pszenicy od rsr. 5 kop: 77 do 
rs. 6 kop: 6 0 ; żyta od rs. 5 k. 30  do rs: 5 k: 55; Jęczmienia 4 i 
2 -rzędowego od rs. — k: — do rs. — k. —; owsa od rsr. 2 
kop: 90 do rsr. 3 kop: 15; kartofli od rsr. kop: 90  do rs: 1 
kop: —.

O kow ity płacono, d. 29 Października, za wiadro od rs. 3 
k. 22V3 do rs. 3 k. 31 '/,; za garn: od rs: 1 k. 5 do rs: 1 k. 8.

W D rukarn i K urjera W arszawskiego-—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK.



DODATEK do KURIERA WARSZAWSKIEGO Nr 240.
Piątek. —  Dnia 18 (30) Października.  —  Rok 1868.

Pr%yjeelis»li do Warszawy*
Grodziński L eon obyw: z Dębow ej-góry n r 1402c; K aru ­

ku w ski P io tr oby: z Bogusławie n r 414; M istrzal Jó ze f kup: 
z Rygi n r 7 1 4 ; H r: Scypio M aurycy obyw: z L ozisk  nr 625; 
W ężyk W ilhelm  oby: z K onstan tynow a n r 1403.

W yjeehall z Warszawy*
Czekierski Izydor oby: do Komorowa; Drowanowski Edw: 

oby: do Kowna; K arnkow ski J a n  oby: do K utna; L ion H er­
man oby: do Prus; Hr: L ubieńsk i Zdzisław  oby: do Kolan; 
Ostrowski R o b ert oby: do Czajki; Rodkiewicz E dw ard  oby: 
do Parczewa.

Wladontośel EiiterarUIe.
— Kłosy, N er 174, wyszły z d ruku  i zaw ierają : P an  

W alery, powieść W ołodego Skiby (c. d.); M eiringen; K alendarz 
zwyczajowy A nt: Zaleskiego : P aździern ik , p. K. W ł: W ójcic­
kiego; L isty  J .JL  K raszew skiego, Październik , dokoń:); M ajo­
rat, z niem ieckiego, Hoffmana, przełożył J . P rack i, (c. d.); 
Zbójcy Schillera, Benefis Ja n a  Królikowskiego, p. F . H .L e -  
Westama (dok:',; R ozkochany: W iersz M irosława D obrzańsk ie­
go; Przegląd tea tra in y , p. F . II. L .; Rykiowskie jezioro , p A. 
K. (c. d.); Przegląd  polityczny; Ryciny : M eiringen, Obraz C. 
Lachnickiego z wystawy obrazów Towarz: Z achęty sztuk  p ię­
knych w K rólestw ie Polskiem , (rysował na  drzewie Gerson, 
rytował F ryk); K alendarz zwyczajowy : U kład  i rysunek  A. 
2alesk iego : M iesiąc Październ ik , (rysow ał na drzewie A. Za­
leski rytowano w drzew orytni Kłosów); F ry d ery k  Schiller; 
Szkic charakterystyczny F r: Kostrzewskiego: O statn ie mody.

__ w ę d r o w i e c ,  N er 304, wyszedł z d ruku  i zaw iera: 
Podanie o W ilhelm ie Tellu  p. K. Podwysockiego; Pogaw ędka 
o pracy p. E x -P ró żn iak a ; Orcivalska zbrodnia, p. Em : Ga- 
boriau  (d. c.); Z podróży po Indochinach B astiana (z 4ma 
drzeworyt:); O polowaniach we F ran c ji; K ronika zagraniczna; 
N ow ości: literack ie , naukowe, tea tra ln e , sztuki piękne, po­
dróże i zjaw iska przyrody, nekrologia.

Księgarnia i Skład Nnt Muzycznych
GEBETHSERA i WOLFFA,

w W A R SZ A W IE,
o trzym ała  na sltlatl główny następu jące nowości:
kraualiaar Alehsander: O stan ie  konieczności 

w prawie karnem . (Osobne odbicie z Czasopism a praw niczo- 
politycznego). Kraków  18 6 8 . Kop. 50.

Maciejowski W- A: Ilis to rja  dawnych polskich 
m iar i wag w zarysie od czasów najdaw niejszych aż d o k o ń - 
ca X V III wieku przedstawiona. (O dbitka z E konom isty za 
m iesiąc Kwiecień, Maj i Czerwiec r. 1868). Kop. 22’/,.

Maciejowski W. A.: R zu t oka na  tak  zw ane Dy- 
gęsta Rossyjskie swod zakonow rossyjskoj im perii, z kró- 
ciutnem  spomnieniem stosunku ich do Dygestów Rzymskich, 
tudzież do prawodawstw dziś w E u ro p ie  najznakom itszych. 
(Osobne odbicie z Czasopisma prawniczo-politycznego). K ra ­
ków 1868. Kop. 221/ , .  (’ —3) — 7395 —

Nakładem Składu Nnt Muzycznych
GEBETHNERA I WOLFFA,

w w a r s z a w i e ,
w yszły następu jące  nowości m uzyczne:

C z e r n y  C l i a r l e s :  L ’a r t  dc delier les doigts. (Die 
Schule der F ingerfertigkeit). E x tra ito s  de  l’oeuvre 740. 
Nouvelle edition. 24  E tu d es pour le piąno. Livr I  e t I I  a 
Rs. 1 Kop. 2 0 .

R u e k g n b e r  J e a n ,  op. 67. L es plus beaux  yeux. 
Melodio de Stigelli tran sc rite  pour lc piano. Kop. 60.

Stevieli F. Ł., op. 1. Une fleu r su r le tom beau de 
F red eric  Chopin. T ro is M azourkas composees pour le piano­
forte. Kop. 75.

N uty  powyższe znajdnją się do nabycia we wszystkich 
Składach nu t muzycznych w W arszaw ie i na  prowincji.

(4—0) —4810—

Pisma Perjodyczne Niemieckie
na rok 1869.

Pierwsze N um ery następujących Pism  nadeszły już do 
K sięgarni i Sk ładu  N u t Maurycego Orgelbranda, 
w W arszaw ie, (K rakow sk ie-P rzedm ieście  N r 1 nowy), i 
w W iln ie :

Ceber Land and Meer.
Die illustrlrte ł l e l t  (Każdy roczny prenum era­

to r  otrzym uje p iękną sztychow aną rycinę jako  prem ję).
llie  Blene.
Die Modenwelt.
Die Parlser Moden w 4ch wydaniach.

(1—3) — 7373—

BONIESlEJfflA.
MAGISTRAT MIASTA WARSZAWY.

Podaje się do powśzeclinej wiadomości, że w dniu 25 P a ź ­
dziernika (6 L istopada) r. b. o godzinie 11 z ran a , odbędą 
się w sali posiedzeń M agistratu , licytacje in m inus przez o- 
pieczętowane dek laracje  na dostawę w ciągu roku  1869, to 
je s t  od dnia l (13) Stycznia 1869 do tegoż dnia i m iesiąca 
1870 roku, różnych m aterjałów  do u trzym ania  w ru ch u  m a­
szyn parowych wodociągu W arszaw skiego potrzebnych, a 
mianowicie;

t. W ęgla kam iennego krajow ego około  50,000 pudów od 
kop: sr: 13; w yraźnie od kopiejek  srebrem  trzynaście  za
pud.

2. Oliwy, ło ju  i oleju:
aj Oliwy około 3000 funtów od kop: sr: 26, w yraźnie ko­

piejek srebrem  dwadzieścia sześć za funt.
b) L oju około 900 funtów od kop: sr: 15, w yraźnie kopje- 

je k  srebrem  piętnaście za funt.
a) O leju preparowanego do lam p około 35 w iader od rs . 4 

kop: 25, wyraźnie od rubli czterech  kopiejek dwadzieścic 
pięć za wiadro.

3. P ak u ł i sznura  pakunkowego.
a)  P ak u ł około 200 0  fantów  od kop: 12 , w yraźnie kop ie­

je k  dwanaście za funt.
b) Sznura pakunkowego suchego i sm ołowanego, około 

600 funtów, o d k o p : 16 '/,, w yraźnie od kopiejek  Szesnaście 
i pó ł za funt.

4 . M aterjałów  aptecznych
a)  B lcjwasu tartego  około 150 funtów, od kop: 14, w y ra ­

źnie od kopiejek czternastu  za funt.
b) W osku około 10 funtów, od kop: 75, w yraźnie od kopie­

je k  siedm dziesięciu pięciu za funt.
c) K alafonji około 50 funtów, od kop: 15, w yraźnie od 

kopiejek p iętnastu  za funt.
d) M ydła szarego około 100  funtów, od kop: 10 , wyraźnie 

od kopiejek 10 za funt.
e) W aserkleju  około 10 funtów, o d k o p : 10, wyraźnie od 

kopiejek 10 za funt.
/) M erkurjuszu około 10 funtów, od rs: 1 kop: 5, w yra­

źnie od rub la  jednego kopiejek  pięciu zą  funt.
g j Terpetyny około 5 wiader, od rs: 3 kop: 21, w yraźnie od 

rub li trzy  kopiejek dwadzieścia jeden  za w iadro.
li) Pokostu  około 3 w iader od rs. 3 kop: 90, w yraźnie od 

rubli trzy  kopiejek dziewięćdziesiąt za  wiadro.
1) Minji około 150, od kop: 14 , wyraźnie od kopiejek  czter­

nastu  za funt.
5 . Ołowiu, żelaza, stali, papieru  szmerglowego i gwoździ.
a) Ołowiu około 500 funtów, od kop: 10 , w yraźnie od ko­

piejek^ dziesięciu za funt.
b) Ż elaza kutego i walcowanego gatunkow ego około 20  pu­

dów, od rs: 2 wyraźnie od rubli dwóch za pud.
e) S tali około 100  funtów od kop: sr: 3 7 '/2, w yraźnie od 

kopiejek srebrem  trzydziestu  siedm i pó ł za  funt.
d) Papieru  szmerglowego na p łó tn ie , około 20 0  a rkuszy 

od kop: sr: 8, wyraźnie od kopiejek  srebrem  ośm za arkusz.
e) B retnagli maszynowych N r 3 kóp 5 0 , od kop: sr: 2 2 %  

w yraźnie od kopiejek dwudziestu dwóch i pół za kopę.
f )  Szpernagli 8 calowych kóp 25 od kopiejek  75, w y ra ­

źnie od kopiejek siedm dziesięciu pięciu za kopę.



Mający przeto zamiar wbiegania się o powyższe dostawy, 
mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej ozhaczonem, na ręce 
p.o. Prezydenta Miasta, opieczętowane deklaracje, napisane 
podług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie lite­
rami bez skrobania, poprawek i przekreśleń, wypiszą jaki 
odstępują procent od cen do niniejszych licytacji podanych.

.Nadto do deklaracji dołączony być winien kwit Kassy 
G ł ó w n e j  Ekonomicznej na złożone w tejże wadjum, a miano­
wicie: . .

ad i . Na dostawę węgla rs. 650 i na koszta ogłoszenia rs:
12.

ad 2. Na dostawę oliwy, łoju i oleju rs. 110  i na koszta 
ogłoszenia rs: 10.

ad 3. Na dostawę pakuł i sznura pakunkowego rs: 35 i na 
koszta ogłoszenia rs: 5.

ad 4. Na dostawę m aterjałów aptecznych, rs: 12 i ca  koszta 
ogłoszenia rs: 5.

,ad  5. Na dostawę ołowiu, żelaza, stali i t .  p. rs. 18 i na 
koszta ogłoszenia rs: 5,
które nie utrzymującemu się przy licytacji natychmiast zw ró­
cone będą.

W arunki dotyczące w mowie będących dostaw są do przej­
rzenia każdodziennie, w Wydziale Administracyjnym wy­
jąwszy dni świątecznych.

WZOR DO DEKLARACJI.
W skutek ogłoszenia z d n i a  podaję niniejszą de­

klarację, iż podejmuję się dostawy w ciągu roku 1869 to 
jest od dnia l (13) Stycznia 1869 dotegoż dnia i m ta 1870 r. 
na użytek wodociągu warszawskiego (tu wypisać przedmiot 
jakiego się podejmuje po cenach w ogłoszeniu zamieszczo­
nych) i odstępuję od takowych cen procentów NN. ( w y p i s a ć  li­
terami), poddaję się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kassie Głównej Ekonomicznej wa­
djum w ilości rs. NN, (wypisać ilość z ogłoszenia stosownie 
do dostawy) składam.

Stałe moje zamieszkanie jes t w NN, pisałem dnia JNJ-n.
Mca NN, 1868  r. .

(Podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
P . o. Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu Jenerał-M ajor, W i t k o w s k i .
Naczelnik Kancellarji, Z d z i t o w i e c k i .

(3—3) —7043—(D. W.)________

M A G IS T R A T
M I A S T A  W A R S Z A W Y .

Podaje się do wiadomości powszechnej, że w dniu 1 (13) 
Listopada ogodz. i 2 wpołudnie, odbędzie się w Sali Posie­
dzeń M agistratu, licytacją in plus przez opieczętowane de­
klaracje, na jednoroczne, to jest od dnia l (13) Stycznia 1 8 6 . 
roku do tegoż dnia i mca 1870 r. wydzierżawienie possesji 
miejskiej Nr 2910 w W arszawie przy ulicy Jerozolimskiej 
położonej, kosząrami Czartoryjskiemi zwanej od summy dzier­
żawnej na rs. 252, wyraźnie na rubli srebrem dwieście pięć­
dziesiąt dwa rocznie ustanowionej, w warunkach zamiesz­
czonej i do licytacji podanej. . . .

Mający przeto zamiar ubiegania się o takową dzierżawę; 
mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej oznaczonem, na ręce 
p. o. Prezydenta Miasta, opieczętowane deklaracje, napisane 
podług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie, li­
terami, bez skrobania, poprawek i przekreśleń, wypiszą wy­
sokość zadeklarowanej summy dzierżawnej rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony kwit Kassy 
Głównej Ekonomicznej Miasta Warszawy na złożone wtej- 
że wadjum w ilości rs. 25 i na koszta ogłoszenia rs. 10, 
które nieutrzymującemu się przy licytacji natychmiast zwró­
cone będą. . , . . . .. ,

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej licytacji, są do 
przejrzenia w Wydziale Administracyjnym, każdodziennie 
wyjąwszy dni świątecznych.

WZÓR DO DEKLARACJI.
W skutek ogłoszenia z dnia . . podaję niniejszą deklara­

cję, mocą której obowiązuje się wziąść w jednoroczną, to jest 
"od dnia l (13 ) Stycznia 1869 r. do tegoż dnia i mca 187.0 r. 
dzierżawę possesję miejską w Warszawie, pod Nr 2910, przy 
Alei Jerozolimskiej położonu, koszarami Czartoryskiemizwa­
ną, ofiarując za takową dzierżawę rs. NN, (wypisać lite ra ­

II -

mi) poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeźenio® 
w warunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kassie Głównej Ekonomicznej mim 
sta W arszawy wadjum w ilości rs. 25 i na koszta ogło­
szenia rs. 1 0 , przy niniejszem załączam.

Stałe moje zamieszkanie w NN., pisałem dnia NN. 
(Podpisać wyraźnie imie i- nazwisko).

P. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu, Jenerał-M ajor, W i t k o w s k i .

Za Naczelnika Kancellarji, C. D a w i d o w s k i .  
(2—3) —7239 —(D. W.)

Rada Szczegółowa Opiekuńcza
Szpitala Dzieciątka Jezus.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 4 (16) L istopada r. b., , 
o godzinie 1 lej rano, w gmachu Szpitala Dzieciątka Jezus, '  

przed delegowanymi Członkami Rady Szczegółowej Opiekuń­
czej tegoż Szpitala, odbędzie się po raz trzeci licytacja in 
minus od cen na praetium ustanowionych, przez deklaracje 
opieczętowane na dostawę dla rzeczonego Szpitala prze* 
czas od dnia l (13) Stycznia 1869 r., do dnia 1 (13) Stycz­
nia 1870 r.

Ceraty z jednej strony lakierowanej, płótna deseniowego 
szerokiego i wązkiego, płótna kolorowego, rewańtuchu sze­
rokiego, perkalu białego, pantofli skórzannych, taśmy s* 
bandaże, szlafroków sukiennych i letnich.

Ilość powyższych dostaw, ceny na praetium, oraz wyso­
kość wadjum do każdej poszczegółowo dostawy oznaczone, 
obejmują warunki licytacyjne, które każdodziennie, z wy­
jątkiem świąt, w godzinach biurowych w Kancellarji Szpital­
nej przejrzanemi być mogą.

Deklaracje według niżej podanego wzoru spisane, wraz 
z dowodami na wniesione wadjum do Kassy Szpitalnej, skła; 
dane być winny w dniu do licytacji oznaczonym, najpóźniej 
do godziny U ej rano, na ręce Członka Rady Zawiadującego 
częścią nadzorczą, lub jogo pomocnika.

Deklaracjo skrobane, przekreślane, poprawiane, niepodpi- 
sane, lub wyrażeniem miejsca zamieszkania licytanta nie- 
opatrzone, przyjętemi nie będą.

WZÓR DO DEKLARACJI.
W skutek ogłoszenia Rady Szczegółowej Opiekuńczej Szpi 

tala Dzieciątka Jezus w Warszawie z dnia NN miesiąca NN 
roku 186 8 , deklaruję niżej podpisany, iż obowiązuję się 
przez czas od dnia l (13) Stycznia 1869 r., do dnia l (13) 
Stycznia 1870 r., dostawiać dla rzeczonego Szpitala, (to 
wymienić podejmowaną dostawę i za jaką cenę).

Kwit na złożone wadjum w Kassie Szpitalnej dołączam. 
Wszelkim warunkom się poddaję.

Stałe moje zamieszkanie jest pod Nr NN w Warszawie.
Pisałem w Warszawie duia NN.

(Podpisać ,imie i nazwisko).
Opiekun Prezydujący M ia n o w s k i .
Pomocnik Nadzorcy Szpitala, Mueharski.

(1—3) — 7390— (D. W.)

Biuro Informacyjne Nauczycielskie,
M. I):U ID ,EX ,

przeniesione od Sgo Jana, z domu Wgo Dobrycza na róg 
Krakowskiego-Przedmieścia i ulicy Bednarskiej Ner 2674, 
zawiadamia osoby interesowane, iż jak  dawniej tak i tera^ ł 
załatwia z największą akuratnością dobór osób nauczyciel­
skiego zawodu, tak za osobistem zniesieniem się, jako też 
przez korespondencyę. (487).

Z  GS O T O  W I Z A  \
Rs. 2,000 do Rs. 3,500,

przypuszczony być może

W SPÓLNIK
do Interessu od lociu la t w ruchu będącego, z możności! 
zatrudnienia kobiecego lub męzkiego, gdyby tego wymagano- 

Adres wskaże Redakcja.
(3 — 3) —6925— (15417)

t o
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M ASZYNA DRUKARSKA
POSPIESZNA,

Fabryki Siegia w Berlinie, używana, leoz jeszcze w dobrym stanie jest do 
zbycia. Wiadomość w  Redakcji „Kurjera Warszawskiego,*' między godziną 3 a 
5 po południu. — 4635 — (10,533)

U HI
R Ó Ż N Y C H  O L E J Ó W

POD FIRMĄ:

l Lii i
Nr 543, przy  ulicy Długiej w domu zmanym 

Elerta, gdzie ID LytfcuE

Otrzym ał tran sp o rt NAFTY nm erykai-
h , „ j  najlepszej, z bardzo inatym odorem, sprzeda­

je takową na funty, garnce i beczki, poleca się z mą 
Szanownej Publiczności.

T am że dostać m ożna SMAROM IDŁA bel 
gijskiego do powozów, Tłuszczu do sm arow a­
n ia  sk ó r i rzem ieni, fabrykacji D ra K . Otto.

( j — 6) — 7 4 2 0 — (1 6 ,3 9 0 )

Salon do Tańca,

Ziemia inspektowa.
Je s t  do sprzedania, w najlepszym  s ta ­

nie Ziemia inspektowa, razem  
lub lub częściam i, u  ogrodnika K rzyżano­
wskiego, Nr. I7 6 3 b , pod rogatkam i Mo- 

kotowskiemi za cenę um iarkow aną. (1—3) — 7433— (16378)

5xd m&aa mu
GRUHN & C

przy Hotelu Europejskim

omp.

Przy ulicy Solnej, pod N -rem  814, gdzie 
niegdyś is tn ia ł zak ład  Szeffera, obecnie 
nowo przebudowany i przyozdobiony, o- 
twartym  bywa co N iedziela i Święto dla 

zabawv Publiczności. B ufet starann ie  zaopatrzony we wszyst­
ko co tylko Szanowni Goście potrzebować roogą^ O rkiestra  
dobrrow a w dni N iedzielne i Świąteczne grywać będzie. Z a­
k ład  ma nadzieję starannem  urządzeniem  pozyskać względy 
Szanownych Gości. O 2) 7427 ( i 6058)

nadszedł świeży transport: Kawioru astrachańsk ie­
go; Łososia wędzonego; Mlnogów elblągskich; 
Węgorza m arynowanego; Mcil/i pocztowych; 
B r y n d z y  węgierskiej; S e r a  szw ajcarskiego, Se­
ra hollenderskiego; SarilyitUów i t. p. Przy tem  
Skład  powyższy zaopatrzony  jest w znaczne zapasy 
wyborowych gatunków A V In , jak o  to: W ęgierskie, 
Francuzkie, Szam pańskie, R eńskie, A rak i, Rum y i  L i­
kiery orygiualne, tudzież  P o rte r  i Piwo angielskie, 
z czem ma zaszczyt polecić się względom Szanownej 
Publiczności, k tó ra  ju ż  oceniła’ staranność tej znanej 
firmy. W szelkie obstalunki en gros i en detail, p rzy j­
m uje tak  K antor S k ł a d u  przy ulicy Senatorskiej, pod 
N r 460, w domu W*go Sandbanka, obok R atusza, jak 
i sam Skład przy H otelu  E uropejskim . 

rn (7 — 8) — 7101.— (15,760) _

Ogrodnik i lustro.
Potrzebnym  je s t na wieś, w bliskości W ar­

szawy O g r o d n i k ,  zgłosić się może do Szwaj­
cara  hotelu Krakowskiego. K toby m iał do zby­
cia Lustro dość wysokie a  w ązkie, w ra ­

mach złoconych zechce swój adres Zostawjć u  S ^ c a r a  
hotelu Krakowskiego. — U v '

iihiy i im li  111

L. k r u p e c k i e g o ,
pomiędzy któremi Cukier piękny w głowach po 15 i pół kop., a w ka-

%i
i

wałach po 14 i pół.
(2- 3)

- 7364—(16,290)



NOWO OTWARTY SKŁAD
M R V K M I C I I  PA T I

przy ulicy Wierzbowej, pod Nr 638
P O D  F IR M Ą ;

aaaatiaaBaaaaa a ©ąp.
Poleca Szanownej Publiczności, następujące rodzaje maszyn:
1. Do szycia bielizny, gorsetów, lekkich m aterjiidla domowego użytku: No­

wą patentowaną maszynę W. TAYLOR'A o podwójnym, nieprującym się ściegu 
która niebawem po swem ukazaniu się, w 1868 r., zaszczyconą została medalem przy­
znanym jej przez N . Królowe Angielską

2. Dla szewców męzkich i damskich, siodlarzy, kapeluszników i do wszel­
kich robót z rzemienia.

Maszyny oryginalne HOWEGO z dewizą: „I serve, I tire not," słynne w świę­
cie ze swej dobroci i praktyczności.

3. Krawcom i magazynom strojotv do szycia materji ciężkich i innych: nową 
maszynę „FAVORITE" o ściegu wiązanym, działającą bez żadnego stuku, która 
tak ze względu konstrukcji, jak dokładności roboty i przystępności ceny wytrzy­
muje wszelką konkurencję.

4. Maszynki ręczne, po najniższych cenach.
Przez um iarkow anie cen, z pierwszej ręk i otrzym ywanych maszyn i przyborów  (lo szycia, ja k  również u- 

łatw ieniam i robionem i nabywcom , usuwamy trudność, ja k ą  napotykały  fam ilje i zarządzający  zak ładam i w z a ­
opatryw aniu się w te  tak  użyteczne i dziś praw ie niezbędne narzędzia. Posiadając  p rz y te a  zdolnego m echa­
nika, możemy ręczyć za dobrą budowę maszyn; a zarazem  uskuteczniać szybko i dokładnie dane nam zlecenia. 

P rospek ty  i p róbk i szycia na  każde żądanie udzielają  się  gratis-
HO EM CiSBEBGER et €oią»n.

Agencja Generalna na Wszech Rosję.
PP. Kom m isanci kupujący en gros raczą zgłaszać się do k a n to ru  przy  tym że składzie.

(6 — 6) —6784— (15,104)

Przyzw oicie wychowany i rozgarnięty

Młody Człowiek,
znaleźć może miejsce Praktyki G o sp o d a r c z e j

w znacznym  M ajątku  w blizkości W arszawy. 
W iadom ość w dniach lszym  i 2gim L istopada  r. b., 
w W arszaw ie, Nowy-Swiat N r 37, m ieszkania N r 3 .

(3 — 3) — 7252 —(16076)

|  Ceny znacznie zniżone. J
^ W Handlu Galanteryjnym Leonarda Kowalew- •  
Jp skiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr m 
m  -. 445, wprost b. odwachu. M
»  W szelkie Perfum y, Pom any, M ydła, F a rb y  do w ło- S  

sów, W ody i Octy tualetow e, Cremy, Pudry, R óże, m  
B lansze, E lik siry  i P roszki do zębów i inne kosm e- M  
tyk i, z dniem  niniejszego ogłoszenia, sprzedaw ać się  j k  
b ęd ą  po cenach tak  zniżonych, że  każdy  o tern przy f f  
kupnie  z łatw ością przekonać się może. S

(5 — 6) — 7012 —(15,598) %,

Żąda się Reprezentanta
do sprzedaży Wina Bordeaux,

mogącego ofiarować rękojm ie.
W a ru n k i bardzo korzystne. Rękojm i wymaga się koniecznie. 
Zgłosić się do P. Em ila Peraire, 31 bis ru e  de l’A rsenal 
a B ordeaux. (9— _______ — 6390— (14258)

Książka do nabożeństwa.
Rs. 1 nagrody tem u, k to  odda do D ru ­

karni K u rje ra  W arszawskiego zgubioną 
w dniu 28 W rześnia r. b. Książkę do 
nabożeństwo „K atolickie N abożeń­

stwo , opraw ną w czarny szagryn, w futerale, z literam i R. 
p  K siążka ta  niem ająca dla znalazcy żadnej w artości, 
by ła  d la poszkodowanego drogą pam iątką, o je j zw rót więc, 
za  powyższą nagrodą, najusilniej się uprasza. 
__________  (1 — I) — 7431 — (16,374)

Osoba w średnim wiekn,
życzy sobie przyjąć obowiązek do Z arządu domu, wychowy­
wania Dzieci, lub do szycia. W iadom ość przy ulicy T am ka 
pod N r 2854. (1—2) — 7418—(16382)



S' PETERSBURGSKIE

KAPITAŁ ZAKŁADOWY, w  całości gotowizną, wniesiony Rs. 2 ,400,000  
KAPITAŁ REZERWOWY w  dnin 1 Stycznia 1868 roku Rs. 188,000.

Podaje uiniejszem do wiadomości publicznej,  że po śmierci dotychczasowego Agenta Pana  L e ­
ona Rotwand, powierzyło nadal kierunek AGENTURY G Ł Ó W N EJ W W A R SZA W IE i na  całe 
KRÓLESTW O POLSKIE, P an u  W IK TO R O W I W ER THEIM .

Obok dotychczas dokonywanych ubezpieczeń od ognia, Towarzystwo na mocy nowej ustawy, 
w dniu I I  Czerwca r  b. N AJW Y ŻEJ zatwierdzonej, przyjmuje obecnie także wszelkiego rodzaju u 
bezpieczenia NA ŻYCIU LUDZKIEM  OPARTE.

Przytem Towarzystwo ma honor zwrócić uwagę Publiczności, że na mocy Postanowienia Komi­
te tu  Urządzającego w Królestwie Polskiem z dnia 6 (18) W rześnia r. b.

„Mieszkańcom tutejszego kraju , o przyjęcie do zabezpieczenia ich ruchomości od pożaru  
„oraz  kapitałów i dochodów, wolno jest udawać się, PODŁUG ICH  ŻYCZENIA, do wla 
„ściwej Rządowej Insty tucji  Ubezpieczeń, lub też do ruskich  Towarzystw Ubezpieczeń, 
„B EZ W S ZELK IEG O  OGRANICZENIA.11

S kutk iem  tego postanowienia, odtąd przystępujący do ubezpieczeń wyżej wspomnionych 
w TOW ARZYSTW IE SANKT PETERSBURGSKIEM, N IE  SĄ OBOWIĄZANI POZYSKIWAĆ NA 
TAKO W E ZEZW O LEŃ  właściwej Zwierzchności, dotychczas prawem wymaganych.

W  powołaniu się na powyższe zawiadomienie, St. PETER SB U R GSK IEG O  TOW ARZYSTW A 
U B EZPIEC ZEŃ  OD OGNIA, oraz U BEZPIECZEŃ DOCHODÓW i KAPITAŁÓ W , mam honor po ­
lecić Publiczności usługi moje do zawierania wszelkiego rodzaju ubezpieczeń, w zakres działalności 
tegoż Towarzystwa wchodzących.

Biuro Agentury  głównej mieści się przy ulicy Rymarskiej, wprost Banku, w domu Hr. Aug. 
Zamoyskiego, pod Nr 471E.

WIKTOR WERTHEIM.
( 3 - 3 )  - 7 2 9 4 - ( 1 6 , 1 1 0 )
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MASaSYMY * ielaza Kutego w różnych form atach do Uopjowania listów, kon 
traktów , umów, r e f e ra tó w  i w ogóle do każdej korrespondencji. M aszyny te, jak o  z kutego żela 
za, zalecają się trw ałością, nie podlegając ta k  łatwem u spękaniu, jak  to  ma miejsce przy od le­

wach żelaznych
MtASSY z kom pletnym  przyrządem  do w ytłaczania suchym  stęplem , najnowszem  gustow nem  pism em  

it er, herbów, imion i firm , na  papierze listowym, są do nabycia po cenie przystępnej

W SKŁ ADZI E MA T E R J A Ł Ó W PI ŚMI ENNYCH
JANA RAKOCZEGO,

przy Placu Teatralnym, dom W: Brunwej, dawniej P etysknsa,N r473B .
g g p  SKŁAD POWYŻSZY

posiada R A S Z Y N H Ę  P O S P IE S Z N Ą  
z W ystawy Powszech. Paryzkiej 1>« D K I H O  
W A H A  B I L E T Ó W  W IZ Y T O  
W  Y 1 I1  i  A IMS E SÓ W  S A  F O C Z E  
M A N IĆ .

ó ccoo

iiMiiinmimNinnwłm

i i :;:ii

(2 - 6 ) — 7358 —(5958)

FORTEPI AN.
J e s t  do sprzedania  F o r t e p i a n  W iedeński, 

orzechowy, bardzo elegancko wykończony, p ra ­
wie zupełnie nowy, o 7-miu oktaw ach, z blatem  
metalowym i 3 -ma szprejcam i, za nadzwyczaj 

n iską cenę , t. j. za rsr. 260, aleja Je rozo lim ska, l ” 4p 
drugie p iętro , N -e rm ieszk an ia  6-ty. (1 — l)  — 7426 (16371)

m  Ceny Cukru w ciągu roku  podw yższają się lub fjg B zn iżają  po razy  k ilk a , co zależy ja k  wiadomo od wy- »  
■  wozu tego produktu  do Rossji, jak o  też  urodzaju bu- 'jĝ  
n  raków, lub dowozów z nowej kam panji. Obecnie z te- m  
jj§ gorocznych buraków  tran sp o rty  C ukru do W arsza- 
J f  wy zostały  ju ż  nadesłane  z n iek tórych  fabryk  i to  
S i zpowodowało obniżenie, że cukier nadspodzie- 
W w-anie p iękny po kop. 14 '/, na  funty sprzedają  
«  w Składzie H erbaty  w prost w irydarza.
M Horn. Ruszkowski.
I  (1-3) - 7 4 1 6 — (16,373) ^

> nOOOOGOO ;<rJC)COCOCOCOQĈ QCOO o

|  DRZEW KA OWOCOWE
M za giolowę ceny:

W yhodowawszy w własnym ogrodzie zwanym K o ­
ja  szyki, k ilk a  tysięcy sztuk drzew ek owocowych naj- 
J f  szlachetniejszych gatunków , jak ie  ty lko  w k ra ju  i za 
Wk granicą znajdować się mogą, m ające po 2, 3, 4, 5 i 6 
^  lat, takow e drzew ka nabyć m ożna ryczałtow o lub 
B  częściowo, po cenie o połowę niższej ja k  w wielu 
f t  innych ogrodach się sp rzedają . W iadom ość w Skła- 
m dzie H erbaty  L . Krupeckiego, w prost K opernika.
%  (1—3) — 7414— 116,372)

Subjekt Cukierniczy
może mieć miejsce zaraz, na  prowincji. 

W iadom ość w H andlu M . ( - ' i s z e n a k l e g o ,  
przy ulicy Senatorskiej, wprost kościoła Śgo Antoniego.

(1 — 2) — 7409 —(16380)

s i t u n  m u u u m w  
PHVB& ORŁOWA,

przy ulicy Mloilowejj iVr 496.

Obok najpiękniejszego CUKRU rafinowanego, zaopatrzył się w  najroz­
maitsze gatunki MĄCZKI cukrowej, po cenach znacznie tańszych, aniżeli 
gdziekolwiekbą,dź indziej, jak niemniej i w  Cukier w  k a w a ł a c h  biały, 
gęsty  i czysty po kop. 14 i pół (gr. 29) za fant. ( 2 - 3 ) -7356 — (16,24
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Znniadamlani PP. Hupców 1 posiadae*} 
P » | t i « p « n  p u b l t c z n y e l i , iż od d n ia  dzisiejszego 
w obu lcan to fach  m oich  n a  K rak o w sk iem  P rz ed m ieśc iu  i 
Nowym Św iecle, sp ła cać  b ę d ę :

64>1 p o i i )  p ł a t n e  i  j e a z e z e  n i e p ł a t n e  od
w szelk ich  p ap ie ró w  p u b licznych , m ianow icie  :

K u p o n y  od L is tó w  Z a s ta w n y c h , L is tó w  L ik w id a c y j­
nych, O bligów  S k arbow ych  i w szystk ich  A k c ji d ró g  ż e la ­
znych , j a k  ró w n ież

K u p o n y  K u m k i e  od p o ży czek  prem jow ych  i w szel­
k ich  5%  p ap ie ró w  pu b liczn y ch ; tu d z ież

K u p o n y  od p a p ie ró w  p u b liczn y ch  zag ran iczn y ch .

M am  n a d z ie ję , żn w szyscy P P . in te re so w a n i, pow odow ani 
n a p o ty k a n ą  tru d n o śc ią  p rzy  w ym ianie kuponów , k o rz y s ta ć  
b ę d ą  z u rz ą d z e n ia  p rzy  o b u  m oich K a n to ra c h  w tym  celu  
sp e cja lnych  K ass, w k tó ry c h  w k a żd y m  czasie  sp rz e d a ć  m o ­
gą  k u p o n y  p ł a t n e ,  a  n aw e t j e a z e z e  n i e p ł a t n e ,  
bez p o trz e b y  sk ła d a n ia  ja k ie jk o lw ie k  sp ecy fikac ji, z a  p o t r ą ­
c e n i e m  um iark o w an ej p row izji. ( 1 — fi) -  7387— (D. W . )

ill Ul
W .  S C H W A K K A ,  

p r z y  u l i c y  B i e l a ń s k i e j ,  \ r  6 0 5 ,  w p r o s t  
l l o t e l u  L i p s k i e g o

P o leca  się z p ran io m  jed w ab iu , a k s a m itu , a tła su , 
w szelk iej g a rd e ro b y  dam sk ie j i m ęzk ie j, o ra z  r ę k a ­
w iczek g lansow anych , w szystko  po cen ach  u m ia rk o w a ­
nych . (8 — 8) — 6804— (6,942)

&K' Ć‘V l f i t - i V f .’i fA' VJVlv- - •.A; Jlfe a S g B i : ■
J e s t  do w yd zie rżaw ien ia

D O M
n a  P ra d z e , p o d  k o rz y stu e m i w aru n k am i. 

g H g i a e a a - ,  W iadom ość ta m ż e  p o d  N r 277, u  P- I z a a k a  
H ajss, lub  w W arsz aw ie  pod N r  1436«  p rz y  u licy  Ś lizk ie j. 
S tró ż  w skaże. I2 - 3 ) — 7410— (16345)

 .......................

W zrokowi wiekiem lub pracą, 
osłabionemu, skuteczną, i w cze­
sną, pomoc udziela trafnym dobo­
rem szkieł ocznych.

J. PIK, Optyk m. W arszawy, 
ulica Miodowa, Nr 497a.

(4 — 5) — 7229 — (16,028)

r z
do jak iego  P o lsk ie -

K u c h a
p rzy b y ły  z W ied n ia , p o sz u k u je  m iejsca  „ 
go, R usk ieg o , lub  N iem ieck iego  dom u. W iadom ość w R e ­
d a k c ji „ K u r ie r a  W a rsz a w sk ie g o ,“  pod  lite ra m i J .  K.

(3 — 3) — 7375 — (16275)

Ż pow odu n iep rzew id z ian y ch  okoli­
c z n o ś c i ,  są  do zb ycia  przedmio­
ty now e n ieużyw ane o 5 0 %  niżej 
k o sz tu , a  m ianow icie: dw ie d am sk ie  

T o a le ty , je d n a  in k ru u iz o w an a  a n g ie lsk a , d ru g a  p la ­
q u e  z c a ły m p rz y b o re m , p a rę  W azo n ó w  w ielk ich  z a- 
g a tu , N essessery  s re b rn e  i p laq u e , Z eg a ry , K in k ie ty , 
L ic h ta rz e  k o śc ie ln e , S ta tu y  bronzow e, P u d e łk a  e le ­
g an ck ie , H e rb a tn ic e , K onso le bronzow e, P re ssp a p ie r , 

7 tu d z ie ż  o k ry c ia  n a  m eb le  w e łn ian e , V elou rs d ’U tre c h t 
A k sa m it zielony  fran c u zk i, w n ajlepszym  g a tu n k u  ło ­
k ieć  po 2 rs . 70 kop ., S u k n ie  balow e, R ę k a w ic z k i 
b ia łe  i paljow e. W id z ieć  m o żn a  w k ażd y m  czasie , p rzy  
ro g u  illic M arsza łk o w sk ie j i A le i Je ro z o lim sk ie j, 
w dom u L o th e g o , N r 15740, N r  m iesz k an ia  10.

(2— 3) — 7377— (12,964)

• l i

1
II

M ł o d z i e n i e c
uk o ńczyw szy  S z k o ły , życzy o b jąć  obow iązek  p ry w a tn y , 
R ządztw o  dom u, w B ro w arze  lub  H an d lu , z k a u c ją  je ż e lib y  
w ym aganą była* W iad o m o ść  pod  N r 2429, N ow olip ie , m ie sz ­
k a n ia  N r 14. (3— 3) — 7359— (16244)

Ogier Arabski,n n s |’ ,
K A S Z T A N I E  K ,

■HfiiSrr iilhMw k o m p le tn ie  pod w ierzch u jeżd żo n y , je s t  do n a ­
by c ia  w dom u pod  N r 486a, p rzy  u licy  M iodow ej. W ia d o ­
m ość u s tró ż a . (2 — 3 ) — 7404— (1 6 ,320)

hu
l i ,  “

n a jlep szy , ja k i  d o tąd  b y ł w u ży c iu , p ra w ie  bez  ko lo ­
ru , sm a k u  i w oni, n a d sz e d ł do A p te k i UL F l j a ł -  
k o w s k i e g o ,  w W a rsz a w ie , p rzy  u licy  N ow o-Se- 
n a to rsk ie j.

T a m ż e  d o sta ć  m o żn a  T K A N I  I J  B a s c h l n ’a  
z B erlin a . ( 2 - 6 )  - 7 3 5 1 — (16,239)

-YhagilH A N N A
p rz y b y ła  z P ru s , m ów iąca  ty lk o  po n iem ieck u , p o trz e b u je  
m ie jsca  ja k o  B ona , M łodsza , lu b  P a n n a -s łu ż ą c a . W iadom ość 
u  S zw ajcara  w H o te lu  P o lsk im . (1— 1) — 7417— (16381)

Apteka S. Sadkowskiego,
przy rogu ulic Bielańskiej i Długiej Nr 576.

T K A N I  b i a ł y  w ydzielony za  pom ocą p a ry  w odnej 
T a k l ż  j a s n o - ż ó ł t y  z b ru n a tn e g o  p rzezem n ie  o c z y ­

szczony . O ba g a tu n k i w sk u tk a c h  le k a rsk ic h  w sm aku  i z a ­
p a c h u  sob ie  ró w n e , ek sp ed ju ję , p ierw szy  po K op. 60, d ru g i 
po K op. 50, z a  fun t; o czem  m am  h o n o r don ieść W Y \. P P . 
D o k to ro m  i O sobom  używ ającym  k u ra c ji  tran o w ej.

S y l w e s t e r  S a d k o w s k i ,  W łaśc ic ie l A p tek i.
(3— 3) — 7307 — 0 6 1 3 4 )

Z pow odu w yjazdu  j e s t  do o d s tą p ie n ia

Sklep z Dystrybucją,,
w raz z  M ie szk an iem , z a  cenę  p rzy stęp n ą . 

W iadom ość p rzy  u licy  T rę b a c k ie j  N r  640, w D y s try b u c ji.
(2 — 3) — 7304— (16137)
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S u e z k a  z p i n e z ó w  » z k o e k f t e h  do
sp rz e d a n ia  za  ru b li  s re b re m  trz y d z ie śc i , p rzy  
u licy  Ś w ię to -K rz y s k ie j , N r. 1842, n a  d rug iem  
p ię trz e  od f ro n tu . (1— 3} — 7421 — (1637G)

l o k a l e .

g 3 *  Wyrobów Koszykarskich: “S 8
J a k o  to: K an ap , F o te li , K rz e se ł, S to łów , P araw an ó w , S z a ­

fek  do x ią ż e k  i do n ó t, A lta n  b luszczow ych, S to łów  do k w ia ­
tów , S to lików  do c z y ta n ia  id o  ro b ó te k  d am sk ich , K an ap e k , 
F o te li , S to liczków  o raz  K rz e se łe k  d la  dzieci; K o ły se k , K o ­
szyków  do p a p ie ru , do p o d ró ży , do b ie lizny , do d rzew a; 
K oszyków  ręczn y ch  d la  d o ro sły ch , ja k  i d la  d z iec i do sz k ó ł 
i t .  p , n ab y ć  m o żn a , w y rab ian y ch  n a  sposób  z a g ra n ic z n y  ja k
ik ra jo w y , u S ®  A M O I V A C S B E R lW I E J f E W W S lŁ I E G O , 

Koszykarza,
przy  u licy  N ow y-Św iat, N r  1311, w dom u Obyw: V o c k a ;~  

w d rug im  dom u o d  u licy  O rd y n ack ie j.
HTB. T a m ż e  p rzy jm u ją  się i zam ó w ien ia  n a  w szystk ie  

pow yższe p rzed m io ty , j a k  ró w n ież  n a  w szelk ie  w yroby  w z a ­
k re s  k o sz y k a rsk i w chodzące, n a d to  i w y p la tan ie  B ry czek , 
P ó łk o szk ó w , K oszy do fa b ry k , w y p la tan ie  k rz e s e ł  tr z c in ą  i 
t. d., a  w szystko  to  w cen ie  n a d e r  u m ia rk o w a n e j, a k u ra tn ie  
i w oznaczonym  czasie . Z a  d o b ro ć  i trw a ło ść  ro b o ty  p o ręcza  
Bię. _ (16.793)

Do Domu Kommissowo-Ekspedy- 
cyjnego

PO D  F IR M Ą : ,

J. TREIDERI SPÓŁKA,
ullea Senatorska, dom Kaftula.

N ad e s ła n o  w k om is znaczny  t r a n s p o r t  Idgrotny 
do ośw ie tlan ia , k tó r a  się  sp rz e d a je  po ko p : 11 za  
fu n t n e tto  w b a lo n a c h  cen tnarow ych .

(6— 8) _ _______ — 6919-^t T S ,5 6 J)

Nauczycielka w yższa ,
p o s ia d a ją c a  k ilk u le tn ią  p ra k ty k ę  zaw odu  nauczyc ie lsk iego , 
u d z ie la  L e k c je  p rzed m io tó w  k lassy czn y ch , ję z y k ó w : francuz- 
k iego , n iem ieck ieg o , w yższej m u zy k i i śp iew u. P rz y jm u je  
P a n ie n k i m iejscow e i do ch o d zące , za  b a rd z o  p rz y s tę p n ą  ce­
nę. T a m ż e  w iadom ość o N A U Ć Z J T C I E Ł Ć E  p o s ia d a ją ­
cej obce  ję z y k i i m uzykę, chcącej um ieśc ić  się . W iadom ość 
p rz y  u licy  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie , N r  dom u 71, m ie sz k a ­
n ia  N r  2 . (3— 3) — 7029 — (15621)

P rz y  u licy  S e n a to rsk ie j, p o d  N rem  468/9, 
'w p ro s t  k o śc io ła  Ś-go A n ton iego , w ś ro d k u  

m ia s ta ,  są  do w yn ajęc ia  k ażd eg o  czasu  
kilka  lękali, m iędzy  k tó re m i z n a j ­

d u je  się  je d e n  sk ła d a ją c y  się  z 4 poko i, sa lo n u  i k u ch n i, n a  
2 -m  p ię trz e  od f ro n tu  asa zniżoną cenę r s .  500, t u ­
d z ież  z n a jd u je  się  ta m  do  sp rz e d a n ia  karetka u ży w an a  
z a  pom ierną^ cenę . (4— 6) _  — 7169— ( 1 5 ,9 0 2 )

Różne mieszkania do wynajęcia
przy ulicy Śto-Jerskiej, pod Nr 1776a

1 P o k ó j n a  p a r te rz e  ro czn ie  z a  rs . 50
2 P o k o je  n a  p a r te rz e ,  ro czn ie  z a  rs. 1 0 0 .
2 P o k o je  n a  do le , ro czn ie  rs: 100 .
3 P o k o je  n a  l -em  p ię trz e  n a  fa c ja c ie  za  rs . 1 0 0 .
3 P o k o je  z S alo n em  i O grodem  (m ie szk an ie  to  ł a ­

tw o d a  się  p o d z ie lić  n a  dw a), ro czn ie  z a  rs . 300 :
4 P o k o je  z  S alonem  i K u c h n ią , o ra z  og ro d em  d o  

teg o  m iesz k an ia  n a le ż ą c y m ; ro c z n ie  rs. 4 0 0 .
S p ich rz  d u ż y  o 5 -ciu  b ra m a c h  w p o d w ó rzu , rocz- 

za  rs : 300.
Ś p ich rz  m n ie jszy  o tr z e c h  b ra m a c h  w pod w ó rzu

z a  rs : 2 0 0 .
S k ła d  o d w óch  b ra m a c h  w p o d w ó rzu , ro czn ie  za

I rs . 1 0 0 .
W iad o m o ść  n a  m ie jscu  u  R z ą d c y  D om u, lub  

w S k ła d z ie  H e rb a ty  Ł .  H r a p e e k l e g o .  w p ro st 
K o p ern ik a . (1 — 3) — 7 4 1 3 — ( 16,3 7 9 )

M i e s z k a n i e
z Meblami, sk ła d a ją c e  s ię  z 6ciu  P o k o i, P rz e d p o k o ju , 
K uchni, osobnej G óry . P iw nicy  i D rw aln i, je s t  do w yn ajęc ia  
n a  K rak o w sk iem  P rz ed m ieśc iu  N r 15 now y, od  l5 g o  P a ź ­
d z ie rn ik a  n a  p ó ł ro k u . W iad o m o ść  u  R ządcy . 
______________________(3 — 3)___________ — 7278 — (13854)

Pokój oddzielny.
Pokój oddzielny z e  w spólnym  

p rz e d p o k o je m , n a  l-m  p ię trz e  od fro n tu , 
z m e b la m i, o p a łem  i  u s łu g ą  j e s t  do wy- 
n a ję c ia  k a żd eg o  czasu  za  rs r . 10 m iesię - 
cznie- W iad o m o ść  w do m u  N r. 2678b/c , p rzy  u licy  B e d n a r ­
sk ie j, p o d  N -re m  11 sta n c ji. ( l  — 1) — 7 4 3 2 — (16377)

Pokój z kuchnią,.
Do n a ję c ia  k a ż d e g o  czasu  z m eb lam i 

lu b , bez  Pokoj z kuchnią , p rz y  
u licy  M a rje n sz ta d , pod  N -rem  2658, bez  
m ebli r s r .  1 0 0 . T rz y  pokoje, p rzed p o k ó j 
i k u ch n ia , p rzy  u licy  L eszn o , pod  N  rem  662/4 , b ez  m ebli 
rs r . 165. (1 — 1) — 7422 — (16375)

Po zniżonej cenie:
4  P O K O JE , S p iż a rk a , P rz e d p o k ó j, K u c h n ia  o d  f ro n tu , i 

P iw n ic a  z 2m a w chodam i; 2 lu b  3 P O K O JE  z M eb lam i, n a  
im  p ię trz e , z B a lkonem ; 2 P O K O JE  i  K u ch n ia ; S K L E P  i 
D w a P o k o je  z P iw n icą , w cen ie  j a k  zw ycza jn e  m iesz k an ie ; 
1 P O K O J duży  o 2ch o k n ach ; w szystko  z K o m ó rk am i i 
P iw n icam i. W  ty m  dom u ch o c iaż  n ieco  o d d a lo n y m , w szyst­
k iego do żyw ności d o s ta ć  m ożna, m ię sa , m le k a , i M agli d la  
w ygody, S ta jn ie , W ozow nia  n a  k o n ie , k ro w y , lub  sk ła d y . 
R ó g  L e sz n a  i Ż e lazn e j N r  691. (2 — 3 ) — 7343— (15986)

r

W  d ru k a rn i K u rje ra  W arszaw sk ieg o . —  Z a  pozw olen iem  C en zu ry  R ządow ej.


